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·W OLNA PR A 
Tygodnik poświęcony sprawom z·1emi .Łomżyńskiej. 

RJ::DAKCJA I I o GŁ os z EN I A: 
P RE N U M ER AT A: 

Z „ rzesyłką pocztową i odnoszeniem 
do '<łomów: rocznie rt. 5, półroGznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. 

w domu p. Cza rneckiego (3-cie pię tro) 
na rogu ulic o:ugieJ i Krótk'eJ, 

otwarta cod;:iennie, z wyjc,tkiem świ~t 
Reklamy: 1 

1 strona 

I I~ 

rb. 12 

rb. 6 
rb. 4 

rb. 8 

od 1 do 6 po południu. • 

I 
I 

A DMINISTRACJA 
Zagramcą: rocznie rb. 6, półroczriie 

rb 3. kwa,-taln!e rb . 1 k. 50. 
w c!o mu p. Bronowicza (parter) 

Num. r po;edyńczy kop. 10. 
na rogu ulic Rządowej i Krótkiej, 

otwarta codziennie z wyjątkiem świąt. 
od 11 do 12 w południe i od 4 do 5 po p. 

Drobne-po kop. 3 za wy raz. 
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ogól~Yrl1 prądem. 
---=-~-

Badania statystyczne.·prowadzone w drugiej po- I 
łowie ubiegłeqo stulecia, wykazaly na całej kuli ziem­
skiej staty stopniowy wzrost ludności miejskiej kosz­
tem ludności wiejskiej. W Hnglji, nuprzykt0d, lud­
n ość miejska dosi\gla 2 ,, ogólnej ludnośc i państwa. 

Nic też dziwnego, że ten staly rozwój miast 
zwróci! baczną uwag\ na ich stan zdrowotny. Do­
świadczenia w tym kierunku czynione clopr9wadzi­
ły cło wniosku, że zupclno zdrowotność miast 
zależnq h\<lzic od zmiany dzisiejszego ich charakte­
ru: skupione. duszne mrowiska ludzkie muszą ustQ­
pić miejsca t. z ... miastom ogrodom „. 

Dopóki jednak ta upragniona zmiana w clroclzc 
prawodawczej nastąpi, musimy myśleć sami o na­
szych z[tniedbanych-biednych i brudnych miastach 
i miasteczkach. 

Nie możemy naruzie mieć wodociqgów, kana­
lizucji, kąpieli J(Jclowych, teatrów, muzeów, biblio­
tek miejskich etc., etc .. , róbmy wi\c to, na co nas stać. 

O takich drobnych na pozór rzeczach, mających 
jednak gł\bsze pod \\1zgl<;clem hygienicznym dla na­
szego miasta znaczenie, zam ierzam mówić. 

Przedewszystk iem musz<; z przykrością st\\1ier­
dzić zanik w dz isiejszych sferach, kierujących naszą 
gospodarką miejską, zamitowania cło krzewienia roś­
lin. ~wiadczy o tym aż nazby t wymownie upadek 
szkótek miejskich i stopniowe ogotacanic si\ z drzew 
i krzewów ulic i placów. f"\usimy przyznać, że dawniej 
pod tym wzgl\<leni jednak wi\cej robiono. 

Drugą bardzo donioslQ, zdaniem moim, spra­
wą, są spacery podmiejskie. 

Każde wil:;ksze miasto posiada w oko licy zod rzc­
wionc noturnlnil.: lub sztucznie mkJscn wypoc:;,y n~ 
ków letnich. Dbają o to za rzqdy miast, ko icje: ro-
bią ulgi przejazdowe. 

I my do niedawna mieliśmy takie miejsca-
wości-laski .. KwaśninQ„ i .. JcJnaczewcm„ Z\\ianc. 
Szczególnie ten clrnpi, jako najbliżej położony, slot 
si\ ulubionym miejscem spacerów i wycieczek lc t-
nich. Gubernator f.sscn zadbał o wygodniejszą ko­
munikacj<; z Jcctnaczcwem. a jeno nast1,;pcy usurn;-
li z drogi zatruwającą powietrze rzeźni\ miejską 

Po . kończonej pracy c: icwn1,;la tom nkprzcr~ 
wanym lańcuchcm nasza brać (zcmieślnicza i urz<;<l-
nicza, by zasilić świcżcm, żywicznem powietrzem 
zm\czonc płuco. W drodze powrotnej starsi posił­
kowali si<; specjolnic kucsujqcymi w tym ce lu wchi­
kulami, mtodsi umajeni, ze śpiewem wrncali pieszo 
W świąteczny wieczór majowy no grobli jcdnoczt\\'­
skiej byto ludno i gwarno ... 

Niestety, byto to \\l wieku ubiegtym! 
Dziś „Kwaśnina„, na.leżąca do dominium „ Stara 

Łomżo „, znikło wpclnie - las wyci\to, do J cdn a~ 
czewa zaś wst<;po wzbroniono, a raczej unicmo~ 
żliwiono przez ustanowienie oploty za korzystanie 
ze świeżego pO\\iictrzo po kop. 75. od oso6y. 

Jest wprawdzie jeszcze jedne, bardziej r.JOś~ 
cinnc (]Stronie -Kalinowo, n a.l ezące cło rodziny p.p. 
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Chludnicwiczów, lecz. niestety, zbyt daleko, bo o kil­

ktl wiorst od mitlsln odlCfJłC. 
Sprmw1 sptlccrów zomicjskici1, zdciniem moim, 

o sqdz<.; i wic iu innych. powinien ;rnJqć sic; mogistrot 

i to zajqć sil; cncrui cznic, żeby nuJi.. '10dzqcc ll!to Jiu 

nit'zl!możncj lodn >Sci micj-.,kicj, kt•JrQ nic stc1ć no 

optnc<1nic zc1 Ś\\'icżc powietrze, nic byto stracone. 

\\'łoscie i clowi majorc.tll Je<lnuczcw, o ile wkm. 

chodzi o zabcz
0

picczcn ic sil, przed pożarumi . fo;1iC­

ranc upłuty idq no mrzym,rnic spci..jolncc o \\' .ym 

celu stróżo. Nic duży koszt, jeżeli nit znolozłoby 

sii.; inncno wyjśc i a, powinien ponieść mugistrot. 

W ostatecznym razie nicchl1y ma0i-;trot poroz(]m ioł 

z wlnściciclcm majoratu i n<lwołol sic; do ofiornośc i 

publicznej. o z pcwnościq kilkodz iesiqt rubli no mrzy­

manic stróżo znalazłyl1y si\. 

Dopoki sprnwu powyzszo nic zostanie <11-cgu­

lownnQ. l1yłbym zdcinio, żeby nit: tnmowoć \\1 Jni świq­

tcczne \'.' l\PU J<J o[lro<lo miejskiego, ezy to przez 

pobieranie drobnych >plot Z<l muzyki.;. czy też przez 

sto-.;cnwmie pewnej et nZ<Ir~ prty wejściu. jok to do­

tychcws proktykuwołn si\_. 
Trzecia sprowo tu jllż zolc.2na jest wyłqczn ic 

od dobrej woli -.;om_;ch o,1ywo,cli: chodzi t1 przy­
oz<lnhianic balkonów i okien kwiotom i. 

Zogrnnieq zwyezllj ten jLst już bardzo rozpo ­
wszechniony, w n,1jmnicj-;ych miustcczkueh i wios­
koch wszy.·tkit: blllkony i 11kno śmiejq si<.; <lo prze­
chodniów kwiotumi. \\' wi<.;kszych miastoch jest to 
prowadzone tuk systt:motyeznic. że kożdo ulico ma 
swojq Jiorw<.;, a wi<.;e jedno ukwiecona nu kolor biały, 

Ciepła w z rn ia nka. 

Puni Kleopatra du-.;iła si\ z gnie1\'U. 

- ;·~ie mowiłom--syecza1a \\1 stron\ siedzącego 
nn wytartym hoklowym fott:lu impesorio-nie mó­
wiłam, że tok sil; stanic. Nie mówiłam, że tok ie 
zapowietrzonej dziury, jok N. trzcbo uni ;,ać. Chciało 

si1,· pnnu uośei nnych wyst<.;pów, więc je mnsz ... 

lmprt:sorio zwolnu zwlókł s ię z kulowego fo­
tc lc1 i zicwnql. 

- A lbo to pani jest dwudziestoletnią kro­
wirntq, że nic umiesz posti.;pować z publicznością. 
Poni myślisz, że \\l tych, tych ... można wmówić, że 
zdarcie [)losu to dziewiczo trema? W rezultacie 
miasto oż kicha ze z łości po wczorajszym koncer ­
cie. No, te raz do num to tutejsze pisemko takie 
wny:\i, że noso nie b<.;dz ie moż na pokazać do żad­
nej <lziury. 

. 

druga-czerwony i t. d. Pomic;toją tam o k\\1iotoch 

przy bud :iwie domów i urzqdzojq balkony i okno 

\\1 ten sposób, aby moż n a było wygodn ie us tawić 

grzqdki z kwintami . Jak to ład n ie wyg lqdojq te za­

graniczne ulice, ś rniejqcc si<.; zewszqd do przechod­

nia kwieciem, i juk -;ympatycznic usposabiojq do micsz­

końców-bo wszak kto lubi k\\'iuty i dz ieci, ten z łym 

być nie może, jok mówi przysłowie, mimowoli po 

za ukwieconym balkonem lub oknem domyślam. s1<; 

schludnego mieszkania i królujqccj \\l nim ładne] 

ośmicehniętej kobiety. 
U nos inaczej. Okna puste, balkony czorm , 

zardzewiałe, brudne zamiast zdol'>ić-szpccq ulice. 

1'1.imowoli człowiek zastanawia s ię w jakim ce lu 

balkon _; te s4 zrobione, !fd)·ż rza<lko kiedy możn<• 

widjicć no nich mieszko ńcow., 

Poruszumy wii.;c, za przykładem .. Głos<1 Płnc­

kic00 ·-, myśl kwiecenia ncszy ~i' ul ic i 1Jorqco jq pn­

lceumy .. . naszym paniom. \\' prow<lzie nic morny 
wspaniolych pomników, gmachów. mieszczqcych bi­

blioteki, zbiory dz id sztuki i wiedzy, niech wii.;c 

każdy widzi przynajmniej, żeśmy kulturalni. <J nrqcn 

miłujemy kraj S\\'Ój i zdobimy !JO wedlu!J moż­

n ośc i, iok owo otiooo mot ko. eo choć kwi otkil'1 1' 

zdobi ukoclrnnc dziecko. 
Lum.tyn iak. 

_fr.:!fp1.,ek R edakc11. Pnzqdonym jest at>y nosze 
firmy ocrodnicze zawczasu d1cioły prZY(lOtOWu( za­
pas odpowiednich skrzynek i kwiotów i po<loly o tym , 
ze wskazaniem cen, do wia<lumnśei publicznej. 

Pani Kleopotra ze złosc i oż zsi niała, pomimo 
grubej wurst wy szminki. • 

-- Co pon gli.;<lz isz 9 Wny;.;:i mnie. st1>łccznCJ 
di\'ie, przed którq ch:;IQ się ;;.ork.i, topniejq mojqtki":l ... 

Impesurio rozcśmiol sic; impertynencko 
- Czasu przcsztcqo, K.ochona di\10. dla <lo­

klo<lności t rzeba c1żywol \\1 swych opowieściach 

G<lyby to było trzydziesci lat ternu ... 

- Jesteś pon. .. bołwon! krzyknęła pięk n ość 

z tokim zapałem, że josnu peruka zsun c;ło s i ę jej 
nu bokier. 

- Tu niemu rudy - r zeki nareszcie poważ nie 

przedsic;bio r ca - trzeba się ładn ie ubrać i i ść do re~ 
doktora z pr ośb ą o ciepłą wzm iankę . 

K leopatra spojrzała podejrz liwie na mówiącego . 

No i co? spytoła. 

- Jak to co? Powiedz ieć coś o poczytnośc i 

or ganu, co ś o wysokim znaczeniu jego dla ludz­
kości , powiedz i eć, że ciepła wzmianka będzie dla 
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Ś. p. HE NRY K · TAŃSKI. 
Wspomnienie pośmiertne. 

l:icmia ł omżyi\sb ci~żką p1>11ic1sła st,-att:; 

\V dmu 17-ym b. m. 7Jnżył1,'.,111y d11 grobu zwł 1ki 
ś. p. H'enryka T:uiskiegu. 

Ubył czło\\'iek nicsbzirełm· j pr:iwośc1 " kryształo­
\\'!'111 charakterze-przesrał11 bic serce w1ełk:c 1 szl:ichctne . 

To\\'arzyst\\'v Kredyw\\'e Ziemsłrn: srraci}1, jednego 
z 111jlepszych S\\'ych przC'lłsrawic~ełi, duszą całą oddanego 
interes· irn insrytucy1. 

\Vsz,scy żywo m:uny w pamięci sumicnnośc, z j:iką 
młdaw:ił s•.; lci7dej sprawie, dobrą wo l ę, "kazvw~ną bż· 
demu, kto putrzeL~iwal rad1·, czv P"m''C'" niestrudzoną 
pracuw1tość , z jaką pełnił s,,-e ubuw1ązk1, nie szczt;dząc 
sil, all! zdruw1a. 

\Vymownvm wyr:izem 1Jce111cn1a \Yszystkich t1>ch 
cenn1·ch załC't-był t1k licznie zcbr:rny orszak pugrzebo· 
,,.,. Bez różnicy sfer, \\'yzna1i 1 przekuna1\ zgrunudzon;i 
sit; u trumny człow1eb, któr!' swern :iyciem calem na­
bznvał szacunek, ujmująccm r,bejściem j ednnł serca 
\\'SZ!Stkich. 

\V!'Suko niosąc sztaudar instytucyi, której był pre­
zesem przez lat szesnaście, wpr0w;;dził \\' mury D!-rekcyi 
atrnosfen; dzi\\'nic czystą i szlachetną. Dzit;ki Jemu , \\'Śród 
r" 7111 • rmł nych prądu\\', ścier.1 j:\Cj'Ch sit; w za jcmni•c, \\'Śród . 
burz 1 \\ .dk r•statniej doby, Dyrekcy:i T owarzyst\\'a Krc­
dyt„\\'l'~ '>'.1ernskiL'go bd:i Z:l\\'SZe ost"ją s ,Jidarności, wza­
;c rnni:j P' 'mn-:.1' i 111j[epszych naszych trad yc yj. Gor,icc 
rnrnl o \\' 1111c kraju rndzinncg·i, gl<;b"lu znajomi se dziejów 
„ j.:z1sty, h 1 szcwk1e ich zr,izurnicnic -dawały zmarłemu 
'ii~· du,·ha 1 wian; ,,. lepsze] ";·n-s7.ł.1śc. 

roni relik\\1ją, że „. ./"\ożcsz pani uży ć swych my­
stcrjó\\1 i \\10bików. Zresztą, bo jo wiem„. 

Pani Kleopatrze rado to mocno sit; poclobolo. 
RecloktorÓ\\1 nie buła si\, !)dy.% nie raz miało z nimi 
do czynieniu. Chodziło tylko o misterną qn; i przy­
tloczrnit otakowoncgo pOt\rJQ \\1dzit;ku. Bo, gdyby 
to b;.· lo Warszuwa1.„ I ciepło wzmianka by sii:; zno­
łazla i pożegnanie pcine lez i ż al;.i„. Ale tu, no 
głuchej prowincyi, w N„ gdzie niema przyzwoitej 
kawiarni ani powozów na guma~h. tutaj redaktor 
mC!si być chyba podobn.ym do niedźwiedzia. 

W godzini:; potem nicśmioto już dzwonila do 
drzwi administracyi miejsco\\1cgo pisma. Wchodząc, 
O'totn im niedostrzegalnym ruchem ramienia, który 
tylko wytrawna aktorka może wykonać, poprawiła 
loki, nadając twarzy wyraz dziecięcego zakłopotania. 

- Czy mam przyjemność widzieć„. 
- Administratorki:; pisma, pani-odparła czar-

no ubrana dama z za biC!rka. 
- l\ch tak! Jakżeż mi przyjemnie„. Nazy-

Żcg1uj.\c ti.:1111 kdknm.1 słnw.1m1 zacną Jcg1) post.ie, 
wyr.1żamy n .1jglębsz:· nasz h l. ze odszedł od nas zapn;d­
ko, pozosta\\'iaj ,\c nietyłko r„zdartc bnłdc1ą serca naj­
bliższych- lecz i głt;bok„ dotkni.;tych Je go ś mierci.i-zie-

.7. .r. z ż y ci ó. 

„O! d.1j-i• u ta \Vsz:,·stk111 k:-~y\·: ·o:n zi:..mi" . 

J/. }{ul1'1j1J/1<·/,-11 

Uboga wioska polska, z jej nisktemi cha tynkami, 
z jej łanami z łocistego zboża i lakami kwietnemi, ze 

swym szarym skowronkiem i zadumanym bocianem i dz ieć­

mi w ubogich siermięg3ch, niesie szep ty i szumy tajemne 
serc i ducha. 

Śoiewa bor zielony czary ziemi naszej. Pieśń pły­
nie w dal szeroką, a gaje i doliny niosą Ją hen , daleko, 

szepcą ją echem innym dolinom. lasom i gajom . Obiega 

pieśń ziemię, wznosi s ię w gó rę, qdzieś wyscko, pod 
b lękity, niby modlitwa dzienna do Pana. 

Niesie iuJarka śp iew duszy, ma zen i ukochan P ły­
ną tony duszy ludzkiej. t 0 jemnice se rc i ducha Płyną 

po ziemi. nie do nteba. Niekiedy tylko skowronek pod­

chwyci tę pie.§ń, wzb ije s ię w;zeJ, pow tórzy w prze;two­
rzach i zamilknie. 

Zamilknie· skowronek, uci chn ie fuiarka, w z łocistym 
zachodzie kąpie s ię wiosna. Z pól w raca lud pracy. 
Wraca smutny spracowany. 

W pobliskim kośc iołku b iją dzwony na pacierze 

wieczorne. Męzczyzni ze czcią zdejm ują czapki, kobie ty 
szepcą slodkie s łowa modhtwy „ An ioł Pań;ki" ... 

A ponad wstęgi łąk naszych i pól. r;onad srebrzy­

ste zdroje. siwy bór -płynie jakaś zał?,;na, smetna, zda 
się beznadziejna me lodja. 

1.\1urn si<; Kłcupot ro. W zruk jq przesłizr•nQf sil; 
wzdtuż śc iem pokoju i utkwii \\' 11rzerożoncj l\rn rzy 
rod1..y Pry-;zczo, który pr?:yszcd! Id w ccl>1 oploce­
nio prcnc1mernt;. 

„To redaktor·', przemkrn;lo przez płowi:; artyst ­
ce, „nawet mo min\ 1nowincionołneqo rednktoro·-, 
pomy:;łolo i podes?:to wprost do nicno. 

- Przcp,·aszorn szonowneun p.Jnu, że no no­
chodz<;. A le pon mi\ zrozum ie. jo t•1 tnj znojomyC'h 
nic mam wcale, o wiadomo lllLi zcq1\'.wnie, że no 
samotną młodą kobiet<; ź li ludzie czyh0ją no każ­
dym kroku„. Postanowiłam mloć si<; do pono 
z prośbą o pomoc i rud\. 

Zok.lopotanie i dziewiczy wdzi<;k z robił swoje 
- rodea Pryszcz poczot si<; \\' nadzwyczaj ciepłym 
ogniu.: 

- Czy mogi:; mówić z panem, jak z serdecz­
nym przyjacielem? pytaln drżącym gtoscm, wy­
ciągając ku zaatakowanemu rndcy swe wonne ra­
miona. 
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To pieśń duszy, ulubiona towarzyszka ludu wiej ­

s kiego. To g łos bólu tego ludu, który w znoju i w pocie 

czoła pracuje cięzko na chleb powszedni i buduje przy­

szłość narodu 

Ciężka m usi być do la tego narodu , gdzie pieśń 

tak s mutna. 

W kaz dym zakątku ciemnota, nęd za, poniew ierka. 

W ieczór. W domu ciemno i brudno. Dzieci głodne 
płaczą w kącie. Ojciec wsparł swą ogorzałą twarz na 

ręku, by u lżyć sp racowanej. cięzKiej głowie. Matka 

krzata s ie koło w ieczerzy Urywana rozmowa, kilka skarg 

b oł~snych, twardy spoczyne k i twardsza jeszcze skoro­

świtna p raca .. 

W innym dom u rozpaczliwy płacz zony i dzieci. 

Nazajutrz ojciec opuszcza ojcowiznę, idzie w świat da­

leki. A wszys tko z nędzy , z głod u .. . 

Tam znow u có rka wyrywa s ię z ramion matki 

i pędz i w świat, za morza , na poniewierkę Tam wy · 

rostek staje· p rzed sądem 

To obraz duszy ludu! Słuchając swej łzawej p ieśni. 
nie słyszy on pieśni dol in. lasów. gó r. s trumyków. Ta 

p ieśń w piers i ludu zamiera .. 

A dusza ludzkości w us ta,..icznym postępie staje 

u kresu tego , co s ię nazywa św iątynią sprawiedliwości 
i woła wielkim głosem: zby t daleko o dbiegliśmy od pier ­

wo tnej nikczemnośc i i nieprawosci, by mówić dziś o ja· 

kiejś p rzepaści społecznej. o „ pokrzywdzonych i krzyw· 

dzicielach". 

Szlachetnieje dusza ludzka . A zewsząd, gdzie 

sie gnieżdzą nędza i cięzki t rud, wyrastają k rwawiące 

pytania: Dlaczego oni cierpią? Za co cierpią' Jak długo 

cierpieć bę da? 
U . St. 

FI.leż pro:m;, pru:-m;„. serdecznie <lzic;kujc; 
to jest... Cu to jn ch\.'. iolnm powkdzieć ... jqknln sic; 
ofinrn powabów pnni Kleo patry, oddając niepewne, 
nic wielokrotne uściśnirnin dłoni. 

„ Plotka bierze·· pomyślała di\la. 
- Widzi kochany pan - ciąg nc;la Kleopatra, 

wdzic;cznk zukladnjQC' nogc; na nogc;-s!yszatam, że 
ludzie zlej wo li zn pomoc4 plotek i oszczer stw 
stnrujQ sic; wywołać wśród publ i cznośc i niechc;ć ku 
mnie. Nic wiem, może wczorajszy koncer t byt nie­
zadowolniajqcy, nie sta ł o sic; to skutkiem tego, że 

bosonoga tancerka Euzcbja nie mogla odejść łoża 
chor ej na para liż postc;powy cioci. L eka rz podobno 
mówi!, że stan je. t groź n y. Ja wszelkich s tarań 
doktadałam , żeby, żeby.„ 

Radca oczu! nagle niebywałą sympati e; i zau­
fanie niety lko do pani K leopatr y, ale nawet do cho­
r ej na para l iż postc;powy cioci panny Euzebii , na­
wet do j ej lekar za. 

Cieszyła go r ola pocieszyci ela stołecznej śp ie-

1Y\ I A S T O. 

...,.,1 mustn, S"ll\\Itc' d7dżu brudną <•p·• ll :\. 

.1 ' Limp cz u wJj:ic·ycl1 :.p1 J1• i l ~·sk st:il owy; 
\\' rn(Tle ślini· dcs?1'%"'' l'j sz:i rc du mv t„ 11 :1 

t h,·:ą" w niebie p11t\\·nrn:·c h tumu\\' cz:irnc g ł > \\'\'. 
Sic lcs1cz.t " bruki dżdż11 lepkie ,,·:1rk•1CZL' : 

gdr.:c·nicg~lz1c z p1 j .i1:·111 d J1»1i.k 1 z:i~p111.t 
\\' p i~sbibch k111w:·ch chbp1J~ z:iturknue „ . 
1 drzemie dz1ewczn1:i, uczckuj.1c ran:i. 

:\ 1111:1st<) 111:1j1czy, j 1k ,,. 111:tl1~11 1 e ch1.ry; 

dc~zcz 111Jrt\\':", bezmrsln.1 kluje JC 1 s·cb . 
Dżdżu strurnivn r:·sujc n:i mur.h·h S\\ c \\'Zo r v 
' j.,:cz:1c j:1k st:1rz . c, Il:! t11. dnik1 sc 1cb. 
~.1 bru:;ich sii; kl:idą ''c1.1ż sl'l'l nc blużc .. 
'>pi m'<tSto i dzic\\'k 1 skul 111:1 p rz1· murze. 

TT'. Filnr!toms/,-1 

so& I Sol\/arson) i kn;:tek blady. 
Pucz D a G. F i Ph. C. \v . S . 

Prasa całego świata nie przestaje wciąż informo­
wać o nowy m środku 606, nazwanym w ostatn iej chwili 
. Salvarsan>, o raz o leczniczych skutkach jego. Już ten 
fakt świadczy, jak wielką wagę dla całej ludzkości• ma 
nowy śro dek. oraz jak wielki ciężar zdejmuje z bark wszyst­
k ich narodów. Rzeczywiście tylko lekarz może wiedzie· , 
jak bardzo rozpowszechnionym jest przymiot wśród wszyst­
k ich w arstw społeczeństwa. Pon iP.waż przym io t jest eh ,_ 
robą zakażną, więc groźba zaraże ni a się ciąży nad każ 
dym: nad niewinnem dzieckiem, nad pełnym s iły i zdro­
w ia mlodzieńce'T!, kwitnącą dziewczyną i dojrzałym męz­
czyzną. Ta s traszna plaga nie oszczedza nikogo. 

Szczególnie zaraź li wą jest choroba w pie rwszych 
2-ch stadjach rozwoju. Plwociny, pot. wszystk ie przed­
m ioty, których s ię chory dotyka ł , mogą być rozn osicie­
lami zarazy. 

========== 
waczki, c ieszyła go oko li cz ność, któ r ej wca le nil' 
myślał stawiać przeszkó d, że bucik uroczej ko­
biety, jakby niechc4cy, spoczą ł na odcisku radcy. 

.. Jnk ona omie jednak odciski dep tać! Nawet 
nic nie boli„. rozczc1lal sic; w duchu. 

Pi. Kleopatra, widzQc wraże nie, postanowita nic 
trac i ć czasu. 

- Czy wobec tego nie mógłby kochany r edak­
tor um ieścić w swym poczytnym or ganie cieplej 
wzmicrnki o mym ko ncer cie? 

Radca poruszył sic; niespokojnie. 
- To byloby dla mnie relikwi ą , pamiątką naj­

cen niejszą na ca te życ ie . Panie r edaktorze! koń­
czyła, chwy t aj ąc ofiar c; swą za rc;k c; . 

- Kiedy, bo„. Wił sic; radca, jak karaluch 
\\1 mleku. 

- l"\.a pan jakie s krupuły? To przecież bc;dzie 
uczynek miłos ie rdz i a wzglc;dem bliźniego. To Bóg 
w niebie porachuje. 

Radca Pryszcz ockną! sic; z gorącego letargu. 
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Salvarsan wynaleziony przez doktorów Ehrlicha i Hata 
-to nadzieja odkupienia z grze.chu, który mści sie aż 
do czwartego pokolenia. · 

Zginęło od tej sllrasznej choroby wi!:lu cennych i 
wielkich ludzi. Nam zabrał przymict jednego z najwięk­
szych poetów ostatniej doby. 

Gzestokroć jednak wśród inteligencji nawet krązą naj­
fantastyczniejsze, na niczem nie oparte wiadomości, jak o 
samfm cierpieniu, tak również o nowym leku, powodu­
jąc czasami rozpacz, dochodzącą do samo ~stwa, cza­
sami karygodne lekcewazenie, skutkiem czego cierpią nie 
tylko sami chorzy, a le co gorsza. i ich potomstwo. Azeby 
choć w częś ci wyjaśnić prs ląd na te sprawę, dajemy 
naszym czytelnikom treściwy i możliwie popularny wy­
kład o istocie przymiotu oraz nowego ś rodka lecznicze­
go, zwanego Salvarsan'em (606) 

Przymiot (syphilis) jest chorobą zakaźną, której 
zarazek stały, pri'eniesiony na ciało zdrowego osobnika, 
wywołuje najprzód cierpienie miejscowe; potem przedo­
stawszy się do krwi, v:ywołuje całe lata trwające char­
łactwo. Polega ono na wytwarzaniu się licznych ograni­
czonych ognisk chorobnych. Ogniska te powstają gro­
madnie. jak gdyby oddzielnymi wybuchami. które nastę­
pują kolejno, pozostawiając między sobą o dstępy wolne 
od wszelkiego widocznego cierpienia . Tym sposobem cho­
roba może dotknąć koleją wszystkie bez wyją tku tk anki 
i narzędy ustroju. W czasie wspomnianych wyżej odste­
pów pomiępzy po;edyńczymi wybuchami cierpienia. tle je 
on~ wciąż w głębi ustroju i powoduje be zusta:rne odtwa­
rzanie się i rozmnaża nie zarazka, którego roznosicielami 
są krew i inne ciecze ciała. 

Przymiot ku końcowi piętnastego wieku z taką 
szybkością rozszerzył się z Włoch na Europę ca1ą, ze 
zwrócił na się powszechną uwagę ogółu lekarzy i nie 
lekarzy. Wśród różnych teorji o historycznem powstaniu 
przymiotu, najbardziej przyjęło się mniemanie o ·amerykań­
skiem pochodzeniu przymiotu, mianowicie. że przymiot 
został przyniesionym w r. 1493 z Ameryki do His7panji 
przez marynarzy. nalezących do wyprawy Krysztofa Ko­
lumba. Epidemicznie wybuchnął na kontynenc!e Europy 
dopiero w latach 1494 5 po zajęciu Neapolu przez Ka-

To jedno słowo ,. porachuje·· wy\\lołato na nim pio­
rnnojące wrożenie. 

.. Źle! Już coś o rachunku prowi·' przemkn\ło 
mu się przez głowę. 

- Wic;c czy pan kochany niema nic przeciwko 
temu, żeby w piśmie zjawiła się ciepła wzmianka? 
mówiła, paląc wzrokiem ochłodzonego perspektywą 
rachunku rndcę. 

-- Nic a nic-odpowiedział wreszcie. _..:.J\le mu­
szę panią· objaśnić, że ja nie jestem wcale redak­
torem, nni z redakcją nie mam nic wspólnego. 

Kleopatra spojrzała na niego z przerażeniem. 
- Więc co pun tu robi? syknęła ze złością, 

cofając swoją nogę z odcisku Pryszcza. 
- Opłacam prenumeratę za kwartał przyszły, 

nieśmiało usprawiedliwiał się radca. 
- To może pan kogo zna z redakcyi, niech 

pan stara się, wpłynie. 

Odcisk radcy byt już samotny. 
lt!.:: i~ F•:1'=-' lndnla Spi~\\1etczka Pryszczu. 

rola VIII. króla Fra ncji, w armii k tórego znajdowało sie d użo 
hiszpańskich żołnierzy. Żołn ierze w pochodach, jak ró.wnież 
powróci wszy do domów, rc znieśli zarazę po całej Europie. 

Stały zarazek przymiotu, pomimo ciągłych badań 
i pos2ukiwań wielu uczonych, pozostawal jednak wciąż 
nieznanym Na mocy a nalogii z innymi zakaźnym i cho­

·robami. niektórzy uczen i poszukiwali zarazka w rodzin ie 
bakteryj Z pośrod wie lu prób w tym kierunku. należy 
wspomnieć o jednej mianowicie - o baccylusie Lustgar· 
ten'a, podobnym do paieczki tuberkuliczn e j (such ot) Ko­
ch'a. Ale i w tym wypadku, jak i w wielu inn ych bar. 
dziej ś cisłe badania wy kazały, że . zna leziony drobnoustrój 
tylko towarzyszy procesom ropienia , a nie jes t chorobo­
tworczym zarazkiem przym iotu Dop iero w roku 1905 
wspólnym wysiłkiem Schaudinn a i Hoffmann'a udało sie 
wyk~yć, że za razkiem chorobotwórczym przymiotu jest 
nie zacina bak ter ja, tylko przeoczana dotąd spirocheta­
drobnoustrój pokrew ny innym podobnym organizmo m, zy­
jącym w g nijący ch ciała ch i stojącej wodzie 

Przedwcześnie zmarły Schaud inn eazwal nowood­
kryty za razek «Spirochaete pallid'l• 1 krętek blady). Pe­
wien gatunek si:; iroch ery był jui. dość dawno znany (spi ­
rochaete plicatilli >) i opisany przez Ehrenberg ' a jeszcze 
do r. 1838 w dzie le: "O wymoczkach . Dzisiaj znamy 
o1'o lo 10 gatur.kow kretkóv.: większośc z r.ich są to 
chorobotwórcze pasorzy ty czlowiekt: i zwierza! 

Smotne . ale prawdiI \\le. 
Wyb rałem s ię z Łomży w st ron ę Zambrowa, a ze 

pilno mi było, sko rzystalem z pierwszej nadarzającej się 
furmanki żydows'.\iej. Było to juz późr.a jesie~ią Wiatr 
m roźny w iał niem ił osiernie i przejmował mnie do szp iku 
kości. Zachęcałem woźnicę do szybszej jazdy już to obiet­
nicą napiwku na miejscu, jUZ to przyjacie lskiemi zycze­
niami , w rodzaju .abyś więcej porządnych ludzi nie woził" 
Skulony woźnica -zydek o rudej crodzie w kil ku krótszych i 
dluzszych chałatac h , co ty lk o mia! siły wykrzykiwat z ko­
lei na kon ia, zachecał go w mn i ~j przyzwo!te j formie do 
szybszego biegu . dzieki czemu posuwal i śmy s i ę z szyb­
kościa t rzech wiJ'st na g odzinę . 

- Id\ ni cch<; tnie bąknął. 
- Dokąd? egznminownla cier11liwie, porzqc 

S\\lymi lokami twnrz ofiary. 

Do reJokcji. 
Po co? 
Tego ... Wpływać. 

I poszedł. A gdy nn olicy owiot go wiatr, nog i 
zachwiały mu s ię nie na ż orty. Zaszedł do sklepu, 
wypił trzy szklonki wody sodowej i powiedziol sobie: 

- Nie mu co. Dla niej moszc; coś zrob ić. 
W tym wlnśnic czasie mecenas Pluskwa wcho~ 

dził do administracji pismu, by podnć ogłoszenie 
o upadłości kupcu pierwszej gildji Icka Krctcso. 

Gdym wchodził dziś po południu do redukcji, 
zastałem tam tylko pomocnika reduktora. Nos 
miał utkwiony \\l papierach. Na powitanie me, nie 
podnosząc nawet oczu, spytat: 

Co no\\'ego? 
Ni~. PodobnoKleopatra rnięszyła coś i po-
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Jako towarzyszy podrózy miałem jakiegoś w burkę go roku młody ksiądz, nau~zyci~I i tam jes~cze kilku 
odzianego m{żczyznę, wyrostka żydziaka. który skrył tych mądrali umy5lili zabzyc, społk~, niby tak i .sklep go-
się w skrzynce wozu i, obrawszy mcie nogi za wygod· spodarski, obiecywali złote gory, zeoy wymamc po l Orb. 
ną dla siebie poduszke, lezał czy spal. skuiony w kłę· i znalazło sie t1kich głu;iich dużo, no I z robili. I co 
bek. jakąś starą żydówkę, nie mówiąc już o beczce śle dzisiaj? Myśli. pa1·1, źe im dzisiaj w tej spółce dadzą co 
dzi, cielaku ulokowanym z tyłu , żelazie w sztabach, darmo? Gdzietam. Nawet jeden o mało co do kozy 
i najrozmaitszym drobnym towarze. sie nie dostał. Poszedł sobie do tego swojego sk lepu 

- Bodaj to 1cpsi>1 włóczyli się w tak i czas - zwrócił się i ~vziął paczkę tabaki. Przecież ma tam 10 rb. Złapali 
dÓ mnie mój towarzysz w burce swoim śpiewnym gło· go, no i żebyć był tam, podobno, nie załagodził, toby 
sem-wolałby oto człowiek siedzieć w domu , bo, uwaza go byli i "'11adzili. Tak, tak, panie, niby to swoje, a nie 
pan, nic niema dla mnie gorszego nad te wszystkie ruszaj . Ja bo to nie dałem sobie wycyganić 10 rubli, 
włóczenia sie, a w dodatku nie w swoim interesie . kupuję co mi potrzeba od Mordki,.. bo to człek może się 

Kiwnął~m głową na znak potwierdzenia. i wytargować i przysypać żyd musi nie raz. Inaczej, 
Może pan wiedzieć-ciągnął dalej-świadkowałem panie, inaczej . A w tej spółce to co: płać ile ci każą 

w sądzie, ·w Łomży Krowa pana Macieja, niby moiego i wynoś się. Takie to dobrodziejstwo. 
sąsiada, wlazła w łąkę pana Walentego. posprzeczali Próbowałem przekonać pana Jakóba, wspomniałem 
się, no i widzi pan już trzeci raz muszę stawać i o wagach żydowskich i o gatunku towaru, tłómaczylem, 

Jako stanowczy przeciwnik wszelkiego pieniactwa że tylko w jedn~ści siła, ale nie dawał się wziąć na 
wyraziłem oburzenie na nierozumnych sąsiadów, praw- "te plewy". 
dziwie współcz~ąc mojemu towarzyszowi, i wkrótce ga· Dziś to taki świat-mówił ~alej -- każdy patrzy 
wędziliśrr.y z sobą, jak dwaj starzy znajomi. Dowiedzia- na rece tego biednego gospodarza. Płać i płać.-! r.a 
łem się , że mieszka niedaleko Wysokiego i ze mam wójta, i na nauczyciela, i na pisarza i na tych wszyst -
zaszczyt rozmawiać z panem Jakóbem W., szlachcicem kich darmozjadów, co to dobrze jedzą i piją za nas.e 
z dz iada i pradziada. pieniądze. 

-Ja równi ez nad wszystko przekładam zgode-ciąg- -Ależ, mój panie-- przerwałem- przecież to ludzie 
nąl pan Jakób- wolę ustąpić nawft, byle zgoda, jak potrzebni, przecież pracują dla ,gminy, służą jej, należ y 
Bóg przykazał. Źle dziś na świecie, panie, pełno kłótni się im zapłata, przecież dostają tak mało. -
obrazy Boga, oszukaństwa, dawniej tak nie bywało. Za- -Malo-zawołał prawie oburzony-toć taki nauczy 
wiele namnożyło się tych mądrali, co to burzą wszystko ciel dostaje 250 rubli, i za co, niech mi pan powie? Kie 
i we wsi, i w gminie, i w kościele, wszedzif' ich pełno. dy przyprowadziłem mu dzieciaka swojego, jak skończył 
Chcą zakładać spółki te swoje, albo mieniać sie grun- pasionkę krów. to, uwierzy pan, nie przyjął. Gadał, że 
tarni. Ojcowie nasi i bez tych nowości chleb. Bogu dzię- jest już późno i o jakichś tam prawach plótł. I nie przy 
ki, jedli. jął Jak płacić to niema prawa, jak przyjąć do szkoły 

Tu zwróciłem się z uwagą do pana Jakóba, że to jest. 
przeciez są to rzeczy pozyteczne. że przecież nie może- Tu zwróciłem uwagę mojemu znajo'Tiemu, że pew-
my tak dzisiaj gospodarzyć i żyć, jak ojcow ie i dziad- nie w gmtnie mało szkół, wszystkie dzieci nie sposób 
kowie nasi, ale mój pan Jakób nie dał mi nawet dokoń · przyjąć. Zapytałem przytem, ile by się też znalazło dzie-
czyć i zawołał z oburzeni 0 m: ci w gminie, które mogłyby chodzić do szkoły. 

- T o, panie, w3zptko są gluootwa, wymysł głupich ·-A toćby się może więcej jak tysiąc uzbierał o -
ludzi; ja, chwała B?gu . rne dam sie wzidć na te plewy ciągnał dalej toć Ja i k"J;..uJuie. że wszystko razem toby 
nie dam. Njech tylk o pJ~łucha! Ot. naorzv~l~~e_s:_Je_-__ ~ę i _r:_le :iomie~ciło . _a_'.:.:_ rT]óglcy taki nauczyciel ze !SO 

luj e nu rcdoktura. Chce n1rultc111 cieplej 1-.1zrn iDi1ki 
odparłem nicśmioro, spo 1iqda;qc na pierw.;zq.io 

po rcdoktor?.c dygnitorzo. 
Nic 7. tego ciw;n Qt po1cnlu,. f\cccnzju oJ ~ 

donn do druk,J. Jotrzejsz)· nJmlT przekono ją, że 
<I nas wszystko idzie wcdtJg zasad spruw i ćJ liwosc i. 

- Z prawdziwą czcią skinąłem gtowq. 
Pomocnik odrzucił pióro i z całą starannością 

zacząl oglądać swoje paznokcie. Nir wiem. skod 
zdobyłem si<; na takie zuchwalstwo, by przerw;ć 
mu t\ intcligientną robot\ zapytaniem. 

- A recrnzja, czy bardzo„„ tego? 
- Którego? brzmiało zapytanie:. 

Nic nic rnogh:rn odpowiedzieć, bom stropił ::,i\ 
zupełnie. Już pomocnik zaczął otwierać usta, by 
dać mi kilka surowych uwag o zachowaniu sie wo­
bec zwierzchnika, gdy nagle powsta!, sk!adająe gl\­
boki ukton. 

Ja uczyniłem to samo. W drż\\liach ukazała 
si<; broda naszego szefa. 

A\1e redactor imperator! l"\.orit uri tcsuluti.· nt 
zgodnie pozdrowi l iśmy zwier zchn ika, zdejmujqe 

z niq10 futrzcnq tog\. 
J"\róz ~dość uprzejmie odezwał si\, zacic~ 

rając r\ce. 
Tak jest. mróz, - kornie po\\ltórzyliśmy. 
Deszcz pada -ciągną! łaskawie szpalt oda wca. 
Tak jest, deszcz pada. 
Recenzja o Kleopatrze posłana do drukarni? 

nie patrząc na nas, pytał. 

Schyliliśmy nizko glo\\ly. 
- Szkoda, rozmawiałem z ni ą. Pros iła o c i epłą 

wzmiank\. Wreszcie ona nie tak ź l e śpie\\la. Wy 
byście tak nie potrafili. Tancerka bosonoga Euzebj a 
nie przyjechała, skutkiem nagłej choroby cioci , czy 
też babci. Paraliż post\po\\ly„ . 

- Panie redaktorze - skr omnie o tl ez \\l ał s i ę 
pomocnik - pozwol\ sobie zauważyć, że szanowna 
babcia panny Euzebii po raz t r zeci zapada na t ę 
chorobę. I to zawsze przed przedstawieniem. 
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uczyć do południa, a drugie tyle po południu, zawsze 
chodziłoby więcej i jużby tego chleba nadarmo nie 
jadł. A dziś co. Przyjął 80 i więcej nie chce . Tak, 
panie. to jest źle - dokończył z mocą. 

Tymczasem woźriica zasłuchany widocznie 
w rozmowę naszą, zdrzemnął się. a koń, korzystając 
z tego, wlókł się noga za nogą, aż wreszcie stanął Ta 
nagła ~isza, zamiast wydającego poprzednio przeróżne 
tony wozu, przebudziła żydka i znowu zac~ły się wy­
krzykiwania «wio, wio•. I mój pan Jakób, zmęczony wi­
docznie, dość długo milczał, sądziłem, że już wygadał się, 
sam nie zamierzałem ·wsz czynać poprzedniej rozmowy, 
ale po chwili znowu zaczął. 

- Te sprawy poruszaliśmy w gminie Zmówiliśmy 
się w kilkunastu takich rozumnych gospodarzy iak ja i 
na uchwale krzyczeliśmy. ile sił, żeby i nauczycielowi 
i pisarzowi pensji ująć. Jeżeli uczy l:lO dzieciaków, to za 
to dość ma 100 rubli, pi;arz taksamo, aleć myśli pan, 
że co z tego będzie - uchwałę spisywał pisarz, to pew­
nie tego nie zapisał. Tak, panie, my swoje, a oni swo­
je, co chcą z nami zrobią, ale na drugi rok zrobimy 
inaczej. 

Pokazały się światła Zambrowa. nie słuchałem już 
co mówił pan Jakób , jak mianowicie miał zrobić w roku 
przyszłym, a myślałem o szklance herbaty. którą można 
by się rozgrzać, bo mi było zimno nie na żarty. I pan 
J akób zajęty był widocznie in nem i myślami, bo urwał. 

Nie odważyłem się puszczać w dalszą drogę. Za­
nocowałem w Zambrowie. I długo jeszcze w nocy my­
ślałem o panu J akóbie , o tern com od niego _usłyszał. 

Ilu jest w naszej ziemi Łomżyńskiej takich panów 
Jakóbów, ile światła potrzeba, by ich nie było; kto i kiedy 
go da? 

l i.'S 

Cwlem, że i mr,ie wypada coś powiedz ie ć. 
Usunąłem się cl la bez pieczeń st wa do kąta i wyjąkałem. 

- Paraliż post<;powy, panie redaktorze, to 
eiężka ehoroba. Jak wymagać od tancerki tego, 
by tańez:;ła boso wtedy, gdy babeia leży ehora. 'vJ tern 
mqsi być jakiś tejemny dramat, że babcia chorqje 
wtedy, gdy p. Euzebja ma tańczyć boso. 

- Nie wtrąeaj się pan! 
Już zaezątem się kurezyć ze strachu, gdy do 

gabinetu \\1Sunął się radea Pryszez. 
- Redaktorze! odezwał się głosem smutnym. 

Redaktorze! Do uszu mych doszły wieści, że pismo 
pańskie chee dać o pani Kleopatrze niepochlebną 
wzmiankę. Otóż„. otóż, stojąe na stanowisku praw~ · 
dy, proszę pana nie łamać życia mtodej samotnej 
kobieeie. Dla niej ciepta wzmianka byłaby relikwi-ą, 
najcenniejszą pamiątką na cale życie„. 

Odsapnął eiężko, oeierająe spocone ezoło ehu­
steezką. 

- Nie można-rzucił redaktor. 

S T Y C Z E N. 

Styczeń, styczeń - sen natury; 
Dzień króciu chny, nocka długa, 
Białe strzechy, pola, góry, 
Lodem ścięta wartka struga . 

Kuropatew ca ł e stadko 
Przyleciało do zagrody, 
W polu ziarnko znajdzie rzadko„ 
Wszędy śniegi. wszędy lody 

Kto młodzieńczym tchnie 7.apałem, 
Komu w piersi ogień bu ch ?.. 
Ten kuliga pędzi :watem, 
Nie trwoży go zawi~ruch a . 

Wiatr mu śniegiem w oczy pruszy, 
Mrozem lica ma czerwone, 
Nos czerwony, zzię.b te uszy; 
Konie biegną , jak sza lone.--

Lecz kto stary , w kożuszynie, 
Nie wabią go sanek dzw onki, 
W kąt się garnie-i=-rzy .. om inie 
Przygarbio ne ogrzać człon ki. --

Dym z komina w górę ·11a l'.. 
Z wiatrem pędzi pod obłoki. 
Gospodyni w chacie pali 
I rozgrzewa piec szeroki 
U drzwi psisko głodne wyje, 
Za oknami wrona kracze, 
Wicher śniegiem w szybę bije 
I żałośnie świszcze. płacze. 
Wygwizduje w smutnych tonach 
O minionym ciepłym latku, 
O słoneczku. o zbóż plonach, 
O skowronku. o bławatku . 

- Ciepła wzmianka byłaby dla niej relikwiQ.„ 
- l"\ój panie- pismo nasze nie jest ani kolo~ 

r yrerem do rozgr zewania, ani składem relikwii, które 
możnaby było rozdawać wstydzqcym się śpiewać 
di\'lOlll. 

- To s ię okaże! Ja jednak radziłbym„. ZU\\10~ 
lał znacząco zirytowany rudea. 

- Wobec tego - twardo i zimno zdecydował 
redaktor-wzmiankę, po laną do drukarni, wlqczyć 
do numeru. To skandal , żebyśmy się znajdowali 
\\) zależności od„. 

Szer przerwał, bo \\1 drżwiach sta nqł mece~ 
nas Pluskwa. 

- Czy mógłbym zobaczyć recenzję o koncer~ 
cie pani Kleopatry - rozlegt si<; stodki szept przy~ 
byłego. 

- Owszem - ale jutro, \\1 wydanym nnmerze. 
l"\eeenas Pluskwa eiągnąt dalej cieho, ale sta~ 

n0\\1CZO. 
- Przepraszam, ale pGdobno redakeja ma za~ 
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Aż się smutek sączy w duszę, 
Lza tęsknoty b'łyska w oku, 
Choc to pierwszy miesiąc zimy, 
Choć to pierwszy miesiąc roku 
Niech się jer.o łąk kob;erce 
Zazielenią, słowik wróci, 
A swą piosnką każde serce 
Rozweseli i ocuci.-

I{ R O N K A. 

Mi ej s co w a. 
Pogrzeb ś. p. Tańskiego odbył s i\ \\le \\ltorek, 

dnin 17 Stycz nia r. b. no cmenwrzu miejscowym, 
p1 zy li<:Zll) m udziale okol icznych z iemian. Nud gro­
brn1 przemU\\' iaii w imi rniC! władz Towarzystwa 
Kred" toweao L. i cm~kieur • i ko 1c1·ów biurówych radca 
komi~ettI DFek <:~ i GłO\''nCJ 1~. Władysław Glinka 
z ~t."ka, w in tr· i-i , towrn zy:znnych powiatu Pul­
lli"'k C•'Lo, ~ kąd z marł ) po <:hoJzi! , p. Karol Dłużew­
ski z P o bylkowa, i \" i111irnk1 Towarzystwa Ro!ni-
1.'.zcno p. Józef Jatilo ńsk l z Pn iewa . P rzemówieniu 
nacechowa ne były wie lk c! serdecz nością i cz cią dla 

zmurh:go. 

Odczyt o samorządzie miejskim ,,·1·g ł ris1 " ' !„ mży 
I· \\' SluŻl'\\Sk'. r' u~1sk1n1u i oZ\\"J lenu whdzy m1ej­
\(I ,,, l' () :c·1111 ll 1L' , tlllL jscu. gclzie st~ l dbędzi e ten 
i JLT\\ sz , ~ n;i~ , ,f(,, t o s 1111 rqd11c , z:i ,,·czasu publicz-
11 1 ' z \\'' dr.11•11111 

Komunikacja Samochodowa Dowiadujemy się że 
paląca kwestja stałej i wygodnej ko munikaci,i między 
Łomżą i Czerwonym-Borem zostan ie wreszcie pomyślnie 

miar wydać ~orowy i ni eprzyz woity sąd o koncercie 
pani l\lcopatry. Ja, s toJQC nu : tanowisku prawdy, 
czC!j\ ' i\ \\) o bowi4zku zaprotestować przeciwko 
z n\cu niu s i\ nnd mlodq samotnq kobietą. W'obec 
teno prosz\ uprzl'.]m1e o zamieszczenie ciepłej 
wz minnki, która b1;d z ie dla ńiej.„„. 

- Relikwją-podpowiedzialem. 

J"\ccenns sqczył z wolnn dalej: 

S1;dzie d la niej najem niejszą„„„ 

- Pamiątkq no ca le życic. Znana rze;;z. Joż 

sil; to słyszało. Przeprusznmy, ale ani pamiątek, 
oni rclik\\lii ch\\1il o wo na składzie nic mamy.-

-- f\ch, tak! s klonit si\ mecenas Ploskwa.­
Jednako woz radzilbym„„„ 

Redaktor sieJzinl zielony. Podałem mu szklan­
k\ wody. Wypił s kwnp!iwie, wstał i położył si\ na 
kanopie \\1 sąsiednim pokoju . 

- Powiedzcie, z e j estem chory. Nie przyj­
m;ij\. rzucił drżącym głos.em. 

rozwiązaną. Nowa spółka złożona z panów: prezesa 
Rogińskiego, Kossakowskiego i Mak.owskiego, ob~j­
muje przedsiębiorstwo. Przedewsz~stk1em po. nabyciu 
i wyreparowaniu starego automobilu, zamówiła nowy 
omnibus-samochód o sile motorowej znacznie większej 
niż w starym. Nowy omnibus zamówiony w jednej z naj­
lepszych firm Szwajcarskich • Saurer et C-ie" .kosztuje 
około 12000 rb. będzie urządzony z nadzwyczainą wy­
godą', pomieści około 30 osób . Obydwa samochody, oprócz 
codziennej omunikacji Łomża-Czerwony Bór. jeszcze 
3 razy tygodniowo będą kursować pomiędzy Łomż~ i 
Białym Stokiem. Nowa spółka nosi sie z zamiarem 
dokupienia S osobowej luksusowej karety samochodu. 
dla oodtrzvmania tejże komunikacji. Wobec nowych 
zami~rzeń Spółki, oraz wobec tego. ze jede11 z p. spól­
ników jest specjalistą-mechanikiem, mamy nadzieję, że 
na przyszłość komunikacja nie będzie ulegać tak częs­
tym przerwom, jak dotąd. Z uznaniem podnieśc należy 
fakt, że nowy omnibus został zamówiony nie w niemieckiej 
firmie. 

606 (Salvarsan) Nowy środek leczniczy już zos­
tał sprowadzony do Łomzy i zastosowany w kilkunastu 
wypadkach, niekiedy z dość pomyślnym skutkiem. Wsze­
lako należy się powstrzymać od wyciągania kategorycz 
nych wniosków, gdyż nowy środek, wogóle na świecie, 
a w Łomży w szczegó!rJ~Ści, zbyt niedawno zaczął być 
stosowanym. W szpitalu Sw. Ducha prowadzi badania w 
tym kierunku Dr. Szyszko, a w żydowskim Dr. Peltyn . 

Świętokradztwo. W dniu 16 b. m. w Wiźnie 
w jednej z restauracji zatrzymano człowieka z ukryt1 
pod paltem bielizną. Jak się' okazało były to obrusy , 
skradziolie z ołtarza w miejscowym kościele. Kradzie z 
popełniona w dzień przed południem, kiedy ludzie udali 
się na cmęntarz Liczba skradzionych obrusów 11, ode­
branych 9. Złoczyńcę aresztowano . Jest nim niejaki 
Aleksander Jaskółka z okclic Lubotynia Przy badaniu 
do kradzieży nie przyznał się. tłomacząc się że obrusy 
kupił od nieznajomej osoby. 

Balon niemiecki spadł dnia 14 b. m., o g 101 „ 
zrana na polach wsi Jabłoń-Kościelna, gm. Piekuty, pow~ 

Zostali~11y z pomocnikiem sami. Ten jednn­
ko\\loż powstał i, przechodząc do drugiego pokoj([, 
ziewnął mi. 

- Zalat\\1iaj pan interesantów. Ja również 
jestem chory.-

Zaledwie miałem czas pomyśleć o zaszczytnym, 
aczkolwiek ciężkim zadaniu, gdy do gabinetu wszedt 
doktór Drapacz. 

- Przepraszam-rzekł, szukajQ.c czegoś oczy­
ma- chciałem pomówić z redaktorem. -

- Pan redaktor chory, nie przyjmuje. Pan 
pomocnik chory, nie przyjmuje. Ja jestem zdrów 
i polecono mi załatwić interesantów-odpowiedzia­
łem, redaktorskim sposobem, opierając się łokciami 
o biurko. 

- Otóż właśnie-zaczął gość--doszly do uszu 
moich wieści, że„. 

-- Przepraszam - ryknąłem, bo poczułem si\ 
też ci1or:im. - Na litość B'.)ską, pozwól pan, ja po-· 
wie Hi.. 
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mazowieckiego ze statku napowietrznego wylądowali po­
myślnie mieszkańcy Królewca. dr. Wierodt i Haberland, 
członkowie klubu żeglugi napowietrznej w Królewcu i przy­
byli końmi do Mazowiecka . Balon umieszczono chwi­
lowo w szopie straży ogniowej. d okąd ściągały tłumy 
ciekawych. Przygodni goście nasi przenocowali w Ma­
zowiecku i następnego dnia t. J. 15 b. m wyruszyli 
w powrotną drogę, lecz już , nies tety„. koleją. Z cie­
kawością przyglądaliśmy się śmiałkom, z którymi jednak 
porozumiewać się mogły bardzo nieliczne jednostki, po­
nieważ władali oni jedynie językiem · niemieckim. Pan 
W ierodt mężczyzna zupełnie młody, a p. Haberland 
w s tarszym wieku. lV. Kl. 

Z teatru. SL kcja Jramaty -: m.1 l o mżv1iskic50 Ko la 
l11 L1Z)'Czncgi1 \\')'Sta .1 ia w s ib itc;. 28 St)'czn1a, "Tresowa ne 
duszl'>J, ś wtl'tll<J sztukc; trzpkt„wą, Gabrjeli Zapob k1ej 
usnuq na tle stosunków g.>.l1cyjsk1ch. 

P rzvpuszczamy, że szersza publiczność poprze dobre 
ch<;c 1 amaton;w, którzy \\' repcrtu.trze S\voim mają za­
n„tnwanych kilka sztuk l'uwa zniejszych. 

Z Towarzystwa Krajoznawczego. Oddz1 :d Lorn­
h1isk i T-1\·1 Kr:ij >Zi1:1\l'C7l'e'O skłi d.1 niniejszv m podzię­
k• \\'a111e z.1 nadesbne \1· da lszl'm ct.Jgu ("d ro grudnia 
r. z.) dan· db .\luzeum: 

D·r Gurnwski z Ca rskiegi> Su'h przez pośredn ictwo 
p. S. Tatiskicg,, 54 "bz iw: zb11)r mtner.1ló\\' z uk•Jłic 
Strassfu rru, glr)wne~o źródla prudu kcji na\\'uzow sztucz ­
n1·ch; różne ruJI', kule zż„ łądkó\1 ciell;CYch, mlodv kro­
kodd z l\ tlu \\: spi rytusie, ka\\'a lk1 kabli n: crsk1ch, ka ­
w.1lki ma rmurów. przekr"je i wrcinki różnyc h drzew, 
\,\' tnn i':ilis:i ndru, brezylii, ~z~ n:iru, heb:inu, t t. zw. 
drzew:i. świ\'.tcg!) i t. p. 

P. T. Drn uchnwski 3 monety, p. J. \Vasz)(icw1 cz 
'l monety, wykopane świeżo pod Staw1sk:tmi , p. \V . Bie­
l icłu t) obzó\\' : otocz.ikt f, inolito\\')' i krze1111enny, zrosty 
kr)"SztałrSw górskich, zlepie1ice, musze lki i tnne. P. E. Ca­
bert 7 nk azrjw: trzy ku le, dw:i rysunki kościoła pi j:ir­
sk1cg·1 \\' L 1 mżv z r. r853 1 dw1 bilet)' sbrbowe po l­
skie z r. 1794 

\lu zcum posiada r•bernie "golem .FS <•kazów. 
Xiero1tm i/,; Jfuzemn . 

Z T-wa Kredytowego Ziemskiego. Zatwierdzone 
zostały nowe taryfy pozyczek, które przypuszczalnie wejdą 
w życie od 1 Kwietnia r. b. Przy zastosowaniu tych 
taryf, każdy stowarzyszoriy będz ie mógl dobrać pożyczki 
około 1/3 części obecnej. 

Obowiązki prezesa Dyrekcji Łomżyńskiej objął cza 
sowo, stosownie do istniejących prz ep isów, najstarszy 
wiekiem radca p. Józef Choynowski ze Słucza pow iatu 
Szczuczynskiego. 

O g ó I n a. 
Walka z anarchistami. 
Tajemnicze morderstwo londyńskiego oby watela Be­

rona i zamach na jubilerski magazyn, wywarty wielkii 
ruch w opini i publicznej całej Anglii. Policja zarządziła 
sże roko zo rganizowane śledztwo. wynikiem którego była 
pewność, że twórcami zamachów są ukrywający s ie w 
Londynie ana rchiści rosyj scy . Dalszy ciąg śledztwa wv­
kazał, że anarchiści zajęc i są przygotowaniem nowych 
zamachów. Wreszcie odnaleziono s tałe ich s iedlisko: był 
nim dom N~ 1 OO przy ulicy Sydney. Niespodziewanie 
dom został otoczony przez całą armję policjantów i gwar 
dzistów szkockich, mających do rozporządzenia pare dział 
i kilka parowych s ikawek. Domu b roniło dwuch anar­
ch istów, stawiając czoło zorganizowanej a rmii w ciągu 
kilku godzin. Dowódcą oblężenia by ł sam min ister Chur­
chili, któ ry niechcąc narażać swych żołn ierzy na straty, 
prowadził bombardowanie z miejsc osłoniętych. 

Narazie z niewiadomych powodów w d mu tym 
powstał pożar. któremu anarchiści o przeć slę nie byli j uż 
w s tanie i zginęli w płomieniach. Z cdortecp pozostały 
z aledwie gruzy. Prasa londyńska jest mocno poruszona , 
że pol icji nie udało się zawładnąć dornem, w którym 
p rawdopodobnie znajdowały się ważne papiery organi­
zacyjne anarchistów. 

S:Hawna p J\icj:l i d~:h'cy.v , '1 1'.Jt~łs:·r rozpoczęli 
obszerną akcję śledcz'! w c ~lu .v1b w1~1 1 pno>'lł/;h 
anarchistów, ob~cno36 kt.i ·yc·1 p J Ln; u' J;: / st ośc i ko­
ronacyjnych kr511 JerzegJ by ł;ib; nJ;1~ nl~ na rękę 

Podobno anar.::hi§ci m 1ją n id Ta'lliZ'! d W:l swoje =================================-=;:===-==..;:::::;;;=:::::::;:;=::;;;:;:;:::;;::=::::=;;::..:- „_, - --

Doktór Drapa.cz spojrzalnumnie,jak na wa.rjata· 

- Doszły do pana wieści,--umierającym gło­

sem j<;czułem-że pismo nasze ma zamiar wydru­
kowuć o pun i Kleopa.trze niepochkbnq n miank<;. 
Pan stając na. sta.n0\\1isku prawdy, nie pozwolisz 
si<; z n<;cać nad samotną kobietq, dlu której ciepła 
wzmiunka był a.by re„. re„. relikwiq, i... i... na.jcen­
niejszq pa„. pa.miątką na cale ży„ . życie-wykrzyk­

nąłem, jak w agonii. 

Ale doktora. już nie było \\l r eda.keji. Szkoda, 
bo czułem się tak osłabionym, jak po tyfusie. Oba­
wiałem się na.wet, czy nie zostałem tkni<;ty pa.rnli­
żern postępowym ba.bci, czy też cioci ta.n cerki Euzebii. 

Do gabinetu wpadł jak wariat korektor. Nie 
poznatem go, bo siły opuszczały mnie coraz bardziej. 

- Gdzie reda.ktor? 
- Reda.ktor chory, pomocnik chory, ja chory. 

Do usz(J pańskich doszły„. sta.jąc na sta.nowisku 

prawdy„ . samotnej kobiecie - nieprzytomnie mnjo­
czyłem. 

Co punu jest? przeraził si\; ko rektor. 
Ciepłą wzmiankę-juko relikwi<;, jako„. 
Punie! wył mi do uc:10 11rzybyty-wolaj pan 

redaktora! N!eszcz<;ście si\ swlo1 
Oprzytomniatern. W gabinecie stul już redok~ 

tor z pomocnikiem. 
- Zecerzy zastrejkO\\lJli„. biegul korektor, 

rwąc z lysej gtowy włosy . PrZJSZlu do drnhnrni, 
dala darmo ko ncer t i dowioJl::i zcc~ r o m, ż;: nikt 
tak pięknie nie ś piewa, j ak ona„. Zakomunikowali, 
że rozsypią szpa.lty, j eże li nie umieścimy o Kleopatrze 
cieplej wzmianki, która była by dla niej relikwią 

na.jcenniej szą„„„ -

Opuściliśmy ręce. 
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kluby. licząc e me wlecej ni.i. po 20 członków. Ta zasada 
ma podobno na celu niedopuszczenia do zdrady, moż­
liwe j w większym zw1ą1ku 

Represje prasowe Symfonja represji prasowych 
rozpoczęła się JUŻ dość zgodnym akordem. Redak tora 
"Gaze ty Grudzią dzkiej », Bielickiego, skazano na 600 ma­
rek kary sa bezpłatne dodanie do «Gazety " śpiewnika 
polskiego. W Peters burgu skonfiskowa no numery nowo· 
roczne gazet 'Riecz i «Groza ». 

Z ruchu łud:1ości. Według sprawozdania głów­
nego inspektora lekarskiego. w r. 1908 liczba uro­
dzi!"! w calem państwie rosyjskiem zmniejszyła się wszę­
dzie. W porównaniu z latami poprzedniemi rok 1908 wy­
różn ia się najmniejszą liczbą urodzin za ostatnie lat 20. 

W Królestwie najniższy procen,t urodzin dają: gub. 
płocka (30.8 na 1000 mieszkańców), łomżyńska-- 29,8, 
suwalska- - 28,3. W pozostałych gubernjach średni prży­
rost wynosił około 40,1. 

Najw i ększa śmiertelność panuje w gub. warszaw· 
skiej (16 8), łomzyńskiej (16.7 1 i kieleckiej (16.2). 

W zakresie śmiertelności Warszawa zaimuje w pań­
sb:ie siódme miejsce 

Sprawa Tarnowskiej. 
Spr:rn.1 T .rr1Uwsk1ej zacZ)n:I cor:1z bardziej inter t: · 

S()\\·:1( rr.1sli "I ską, :1 nawc.:t c:i l.1 up1 n !ę. :\dwoka.:i 
czrnq wszdkiL n10żłi\\'e stara ni a, by wyjednać dla u\Yię­
zw1.1i.:1 uła,ka\\!Llllt:. K11!d)· wioski ministe r sprawicdl1-
''" .sc1 sk ład ał s\\'emu królo\Yi nu\\'oruczne życze 111a, to 
zalączyl również pr„śbę n laskę dla Tarnrrn·si~ i e j, clw rej 
na CIC. ;1 rozstrój nerwowy. J.,:rul prośbie odmówi ł. 

Tt:raz d, '" 1:1duiL·mv się . że st;in zdru\\"!J uw ic;:z1onej 
wzbudz:1 „bawi• "bldu . Chor.1 sb rżv sic na hezsen-
11„śc 1 n:1 ch"r;,b~ n~·n,·ow wzr"ko,1·y~h, które p„z ba­
wL1J:l jq cz1sam1 n1 .żn„ści w1dzen1a. 

:\:1 de: w1:1dc>111••Ści te S<J pnwdzl\\·e , ni e wiemy. 
H~c m„ze , ;ie t" Z\\: kł:1 chc;:ć wy\\"CJ!J111a wspolczucia 
,,. pr:1S'L', kt"r.i m, żr: ,,·ide uczynić, byc nwże za, ż·~ 

11r:1\\d „ co '' warunkach jej jest zupeł nie m• żłiwe. 

Sąd Lynch'a. 
Dnia 18 Stycznift '' Selbnillc (st:in Kontuckv) tłum 

bi:iłycl1 '' targn~l llo tutejszegu wii;ziL111:1 i powiesił trzec h 
murz1 nn\\ , "skarze nHh " shaiib1Lnic k.1b1ety bi alej. 

Głąbiński ministrem. De tyc hcraso\\"v prezes Kola. 
l)"l„k1·_g„ w W11 dniu , prof. Stanish'' Głąbillski, został 
min1stn:m k"mu11ika< j 

F:1kt ten szcr"k" jest omawiany ,,. c stat111ch ga­
Zl'l.l<h kr:1knwskjch. Koło Polsk ie strad" bardzo zdol­
ncg rrzywc de~ 

Hojny dar. jLdu1 z oby\\:lteli m. \V:irsza wv ofi'1-
rowal bez1micn111e rn,ooo rb. na z'1łożc nic wzor:i weao 
im!:'rnatu d!:i uczrnc1w przy szko1e św. Stamsła\\·a Kostki. 
lstn 1l'j~.:c r rzy szko le K0ło wpisow zajęlo się już urzą­
dzL· n1em internatu, kturyby mugl b:· ć wzorem dla innych, 
mog<]C~ch po\\St:ic \Y przysz ł o~c i. · 

Tragiczny _zgon ~ziwaka. W tych dniach przy 
uli cy Ugrod"''e) ,'v \\ arszawie odebral_ sobie żybie pe­
,,·1e n _urzędnik . _J row:1dz1 ł un _od osobmony tryb życia. 
Pracu):lC ,,. a r.: hl\\ ach , nie zbliżał sie do swoich kole­
!!'J\\" ani też nie m ia ł st,·cznoś~i z publi~zn ością, do miesz­
kama z:tś sw„ jeg<> , które zajmował przez lat 'O, nie 
d npuśc ił nikogo. Ob;;:·ając się bez usługi, w r}zie ja­
kiego inter~su. rozmawiał t)'lk~ _ze stróżem domu przez 
szpari; ,,. drn\ 1ach. Oczywiscie, wnętrze mieszk'1nia 

niesprz~tanego ml czasu wp1:owadzen1a się, przedstawiało 
cd podł,,gi do sufitu Jedno s11m·m1sko. _ 

Gd v po · sl\vierdzcm u sa rnobu)Sl\\. a, zeszł:i na m 1e1sce 
policja z lekarzem nrkułu\\·ym, po zapiecz"to\\'.:tntu trze.:11 
pokoi. \V kt ~ r)·,-h lllflZe s1<;. 1cszcze zn:qduwac pod war­
stwami ~rnierct ciś w1rt1JŚc1owcgo, z icdne· tyłki) kuchni 
i przvleglej komórki na p()dd:1szu wvwiezi"n"- 4 fury 
śmieci w postaci kawałków p.1p1eru od opakowania wszcl-
kiC'an r -dziaju odpadków. . 

" Dziwak odebra ł s•1L1ie ż,·c1e skutkiem dlug•ilem1 ej 
m 111ji prześl~d " wczej. wskutek której wł.i>nic n1k «go 111e 
d opuszczał do swego mieszkania. 

S P I S 
towarzystw w gubernii LomżyriskieJ 

Filantropijne. 
Towarzystwa Dobroczynności: w Łomży założone 

w roku 1882, w Ostr~wiu--1889. T-wo Cerkie·Nne, z przy­
tułkiem dziecinnym. w Łomży - 1898, Dom Zarobkowy 
--1899. T-wo Pomocy Biednym wyznania mojżeszowego 
w Łomży - 1900, T-wa Pomocy Biednym (chrześćjańskie) 
w Makowie - 1904 i w Szczuczynie 1905, T·wo Pom o­
cy niezamożnym uczennicom przy gimnazjum łomzyń­
skiem - 1907 i Patronat Więzienny-1909. 

liygieniczne. 
Oddział Warszawskie~o Towarzystwa Hygienic zne­

go w Łomży 0twarty w roku 1903. 

K ulturaln9-oświa towe. 
Rosyjska biblioteka publiczna w Łomży załozon a 

w 1905 r, Polska Biblioteka Publiczna w Łomży 1906, 
Oddział Towarzystwa Kooperatystów Krćlestwa Polskiego 
w Łomży 1906, Oddział T ow;i rzy stwa Abs tynenckieg o 
.. Przyszłość• w Łomży - 1907, Bi bl ioteka Czytelni a 
imienia ks Lendo w Grajewie - 1910. Oddział Towa­
rzys twa Krajoznawczego w Łomży - l 909, Oddział Zwia z­
ku Równouprawnienia Kobiet [1olskich w Łom~y- I 90a, 
OddziałT-waKoltury Polski ej w Łomzy-1910 i Muzeum 
włościańskie w Szelkow ie. 

Muzyczno-dramatyczne. 
Koło Miłośników muzyki ork iestra ln e] w Łom zy -

1895, T-wo muzyczno-dramatyczne rosyjskie w Łomży 
-- 1900. Koło Miłośników muzyki i śpiewu w Ostrowiu 
- 1907, Koło miłośników sceny w Ostrowiu- 1907, T-wo 
muzyczne-literacko -dramatyczne « Hazomir ,, w Łomży 

-1908 

Towarzysko-;;portowe. 
Resursa miej~ka wŁomzy, T-wo Wioślarskie w Łom:iy 

-190 ;, T-wo myśliwskie w Łomży--1901, Polskie To· 
warzystwo Gimnastyczne „Sokół" w Łomży-1906, T-wo 
Rozwoju Fizycznego w Łomży- 1909. 

Wzajemnej pomocy. 
T-wo Wzajemnej Pomocy nauczycieli szkół począt­

kowych gubernii Łomżyńskiej-1898, Kasa Pogrzebowa 
urzędników akcyzy--1902, Kasa pogrzebowa w Ostrołece 
--1903, Kasa wzajemnej pomocy na wypadek śmi~rci 
urzędników_ i oficjalistów gubernii Łomżyńskiej -- 1906, 
T-wo WzaiemneJ Pomocy Litewskie .Pagiałba" w Łomży 
-:-1906, Kasa Przezorności przy I Stowarzyszeniu Spo · 
zywczem w Łomży-- I 906, Oddział Związku Katolickiego 
w Łomzy - 1907, Stowarzyszenie Katolickie robotnic 
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i słuzących imieni a św. Franciszka w Łom:ay - 1909, 
T-wo Żydowskie p. n „Gaawas-Achim" w Mazowiecku 

- 1909, Oddział T-wa Wzajemnej Pomocy pracowników 
roln-rch w Łomzy- 1909. 

Stra:Ze ogniowe och o lnicze. 
W Łomży. Mazowiecku, Tykocinie , Ostrołęce, My­

szyi"1cu, Q3trowiu, Broku, Szczuczynie, Grajewie, Raj­
grodzie, Jedwabnem, Kolnie. Stawiskach, Makowie, Ro­
żanie. Bozejewie, Zambrowie, Nowogrodzie, :::iniadowie, 
Wąsoszu , Krasnosielcu, i AndJzejewie . Wiadomości w ja­
kich latach straże sostały założone nie posiadamy Więk­
szość strazy powstała na mocy ustawy narmalnej, za­
twierdzonej dla guberni i !{róle'stwa Polskiego w roku 1898. 

t<redytowe. 
Towarzys two Kredytow e Ziemskie w Łomży-1876, 

T-wo Kredytowe miejskie w Łomży-1898, Kasa Prze­
mysłowców Łom~yóskich 1895, Towarzystwa Wzajem­
nego Kredytu: w Łomży -- I 9J9 i w Ostrowiu - I 910; 
To1„111·;:1;sl11;11 Drol111e110 h·n·1!1;t11: w akowie i Ostrołece 

1904: w Łomży, Śniadawi~. Rutkach i Stawiskach-
1907. To 1•11r:y,.;.l11•a ().,zcz(·dno.-<rio11 e Poi!J!'.i"kon•e: w Ostro­
wiu l ! b9:::0, w Ciechanowcu - ! 899, w Ostrołece I - 1900, 
w Szczuczynie 19GO, w Kolnie - 1902, w. Czyżewie -
1904. w Ostrowi~ !I, Grajewie i Tyk ocin ie I - 1907, 
Dabrowie, Wiznie, Makowie, Ostrołece II i Goworowie 
-·1908. w Zambrowie, Tykocinie !!, Krasnosielcu I Za­
ręb ach -Kościelnych, Rożanie l • 1909, w Poświętnem 
i Grabowie - 1910 Prócz tego podano I 2 p róśb o 
otwarcie nowych towarzystw kredytowych. które mają 
być w tych dniach rozpatrzone. 

Rolnicze. 
Towarzystwo Rolnicze w Lomt,y -- 1899, Syndyka t 

Handlowy Rolniczy w Łomży-1 900; T o11•arZ!/Sl1u r1 Rol­
nu·11· Okr~·gowe: w Ostrołęce, Ostrowiu i W ysokiem-Ma­
zowieckiem - 1907; Jl.Ulka ltol 11icze: w Nurze, Poświętnem, 
Zuzelu, Zaręi:JachXościelnych , Kuczynie, Ostrowiu , Tro­
szynie, Czy7.ewie i Susku - 1906; w Tykocinie - 1908, 
w J ablonowo-Wypychy, Andrzejewie, Rożanie, Małkinie 
Wąsoszu - 1909, w Rajgrodzie i Niewodowie-191 0 . 

Stowarzyszenia Spożywcze. 
Otwarte w 1902 roku: Łomża !; w 190±: Łapy 

_ Długoborz; w 1905: Łomża II, Turoś l , Bronowo: w 1906: 

~ ~~ ~ 

r~Rf rRA~~WANr 
wyborowy, z zawartością tylko 10°/o popiołów, 
dostarcza z Krukowa Adwokat Potyński, ulica 

Krótka Nil 1 w Lomży. 
~~~==~~~~ E:3® 

Solidna firma przemysłowo - torfowa 
poszukuje wspólnika z kapitałem 3UUO rubli. 

Oferty w Redakcji pod „So lidna firma". 

Poszukuję przy familji osobnego pokoju 
z obiadami i obsługą. 

Zgłosz.enia przyjmuje Redakcja. 

Borkowo, Cwalin y-Du~e. Czerwin, Chludnie. Jan owo, Ja­
błonka, Kupiski, Kołaki-Strumiany, Kanty, Kolno, Łom ­
życa. Łukowe, Malyp łock, Miastkowo, Nowog ród I, Pie­
niawy, Pi ątnica, Poryte, Rakowo, Rog i ~n i ce. Rajgród, 
Rakowo-Chmielewo, Stawiski, Szczepankowo i Z 1ójna; 
w 1907 roku: Cieciory, Czerwone, Cze rw .Jnka , Czarnia. 
Chrostowo, Dzbenin, Długosiodło, Dobry las, Grąd y, Gą· 
sewo, Jedwabne. Jarząbka, Kalinowo. Kołaki, Kossewo, 
Kaczyny, Kamianka, Kuzie, Kosaki, Kleczkowo, Lubotyó, 
Lipniki, Łomża III. Łomża V, Łomża VI, Łątczyn, My­
szyniec, Maków, Matwica, Nowogród Il, Nagoszewo, 
Niksowizna, Ostrołęka, Olszewka. Piski, Poświętne, Przed­
świdy, Popi ołki , Radendy, Rzekuó, Radziłowa, Sokoły, 
Szelkowa, Szczuczyn, T ajno, Wąsewo i Zabiele; w 1908 
roku: Brok, Drozdo"<o, Dąbrowa, Grzymały. Goworowo, 
Kunin, Krusza, Łacha , Nur, Osuchowo. Poremba, Prze­
radowo i Zaręby-Kościelne; w 1909 roku: Piekuty, Wiś 
niewo. Sieluń, Rżaniec, Ciechanowiec, Wykrot, W ojny­
Szuby, Krasnosielc, Długos i e d ło i Troszyn; w 1910 roku: 
Smrock , Malino i Rożan. 

~===-==============---;r'~ 
(Tpmswmy Przyjac1Ul .. 11\p!lw~j J',·11c1r 

o p1S!/wa11ie i ~jedn!/ll'lllW' 11011'!/l'h pre1111-
111eraloró1c. 

.'<pecja/nil zu•racaniy s1~· ? 11ro1ibą rlo 
uerilr!11· ymi11 nyd1, s11ufrk i 1011•111?!/"!11• kre­
dy/omyrh o prenwnero1ua11 ie m1u.w,u111c_r1nory111111 

Prenumerata 11•11nosi kw11rla/111c rh. 1 
kop . .25, a 1lla 1wncZ!J~ieli l11!lnll!!J1·il-ko11. . 

]{owi 11re11w11eralort!f otr?1/ill((j11 w roku 
hie.fr !IJ!/111 , .irtko 1lodafek be?pfatny. 11•y1lo nc 
nakłw/e;n „ TVs11rll1Ząj Pmcy" llOll'c/e: Z. (Jlo­
Yf'l'll „,',en Ziemi11wn11·· i ff. Pilurho11•sk1ej-
Zmi11roilo11•ąi „ ~Va.<t Kruk". 

REnl/{('.J.1. I I 
I 

..'.;'~===---~ 
~· ·~ 

Of l l\ f~ 
Edmund i Zofja Cabertowie dla uczczenia pamięci 

I 

ni eodżałowanego prezesa H. Tańsk ieg o składają na wpisy 
dla niezamożnych uczniów miej scowej Szkoły Handlowe; 
męskiej rb. 10. 

Lokale do wynajęcia zaraz i od lipci1 
r. b. w domu }) T ock przy ulicy Woziwciduiej 
w Łomży. 

WIATRAK 
z dwoma p:i.rnwvmi wak:i.mi, pcrLikicm du wvrobu ka­
szy orkiszowej i szmuką J u \\')'l'"bu kralrnwsk1ej t inne j 
bszy, prz:·rem nowy J ,,m pud\1uj11v i 3 mc.rg1 gruntu. 
przy dognJnym tr akci~. 

Dow;eJzieć s1e mnżna w o . J edwabne 11· micJSc"­
wo~ci Pudka1m1· u wl „śc1 cieli Budrll' cl i. 

p ·oszu t,uje się l~-15 włókowego 
majątku. Wiadomość w Redakcji. 

n.gronom z dobremi świadectwami po­
szukuje miejsca zarządzającego. 

Oferty składać w Redakcji dla S. M. 
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„ W S O i..., N A P ;< n C A „ 

Nauczycielka, któraby posiadała nie­

mie cki, fra ncuski i mogła przysposabiać na pensje 

i do gimnazjum --potrzebna natychmiast. 

W i a dom ość w księgarni Choynowskiego 

w Ostrołęcę 

Do sprzedania srichrz w Starej Łom­

ży. t 6 sążni długi. 7 sążni szeroki-piętrowy. 

Wiadomość u pana Wnorowskiego, ulica Dwor­

na, dc m Śledziewskiego. 

'I\godnik NOWY SZTANDAR 
w:,drndz i po<l Redakcją 

0-ra fi'. l<azimierza Rakowskiego 
11 \Y;ir,z.miP, ul. \YarPcka I T1. 

, Nowy S zta ndar n s toi na gruncie prog ramu chrześ­
Cljań sk o-spoleczn ego 

Zamieszcza a rtykuły w kwestjach politycznych 
1 społecznvch lnforrr.uje o ruchu kulturalnym zagran icą 
Sta le owadzi rubrykę listów p rzyjaciół, w którym wy­
powiadzją się czyteln icy pisma. W dziale literackim po­
daje op isy pod róży, pamiętniki, wspomnienia historycz­
ne i nowele Powieśc w każdym numerze. W kaz dym 
numerze równiez k rótkie sp rawozdaPie z cenowych ksiaźek " 

W roku 911 " Nowy Sz• an dani daje czytelnikom 

wyjątko.,·e prem ium: 
Każdy, kto nadeszle całoroczną prenumeratę na 

Nowv Sztandar"- p ięć rubli-otrzyma za da rmo, bez 
;onos~en ia kosztów przesy łki, cztery książki: 

1 Dzieje rolw:>ju ekonom icznego Państwa Pol­
skiego Wewnętrzne dzieje Polski). nap Dr Kaz imierz 

Rakowski 
R"ecz :>a p'> :ia puystępnie a ź róJłowo. W roku 1910 cd ­

znacz„na r: rz z komitet K;. sy Mianow5k 1ego nagrodą z zapisu Ze· 
nona PiL ->: iego la wybitnych dzi,e ł w kazdym roku wydanyc 

Qk,ło 500 ' tcor druku. 
2. Dwutomową powieść Gabryeli Zapolskiej «Dnieje" 
OUL~t 1~a 1. „ S.:~rr u,lru" Wf.ród powieści znakomitej pow1eś­

cicp1Ear\... 1 cw:ea. Jt.::.t uzid takich jak „Dnieje" jeEt to Jeden z 
narv..rybitni..:js.:ych utw.:::rów z zacięciem poli ty cznem. W wydaniu 
i<Sv .... b:.w..: m wcale Ili: wy~złił 

3 . Nasz przyszły samorząd. nap. A. Gostkowski. 
Rwcz wy;oc _ aY.tu,.lna, rozwija zmysł pracy obywa telskie) 

zb ioroWt:j . ...lap; wskazówki, napisana ze znajomością rzeczy , nader 
pr~yst p ie . 

4. Przewodnik i Przegląd pracy chrześcijańsko-

społecznei. 
Rocznik 1910 r - O poprzedniem wydaniu tej książeczk i pi­

~ , Kur. \'/-rsz . • Przewodnik jej dokumentem historycznym, który 
poołuzy kicd;ś do hislorji spraw robotniczych w naszym kraju. „ 

Cena księgarska tych czterech książek razem wy­
nosi cz tery ruble i 20 kop. Otrzyma je za darmo i nie 
ponosząc kosztów p rzesyłki kaidy, kto nade szle pięć 
rubli za prenumeratę " Nowego Sztandaru ll w reku 1911. 

Administracja wysyła również za zaliczeniem po­
cztowem. Adres: Nowy Sztandar, Warszawa, Warecka 5. 

ot sobie tak •.. 

Scena w sądzie. . 
w jednym z sądów gminnych .w okolicach Sosnow-

ca, rozegrała się ./I tych dniach wyjątkowa scena. 
Oto pewna kobieta zaskarzyła swą sąs1.adkę do 

sadu 
0 

obrazę. Sąsiadka owa nazwała Ją w kłotnt „sta-

r; krowa• 
· Sedzia jednak nie znalazł w tej nazwie obrazy i 

oskarzo~ą u wolni!. 
Urażona tym „ mesprawiedliwym wyrokiem" pe-

tentka zwróciła się do sędziego z zapytaniem: 
-Więc krowa to nie obraza? 

-Nie. 
- W takim razie pan sędzia i est stary byk. 

WESOŁY Ł01'1ŻYNIF\K. 
\Vesoł i szczt;,łi wy 
Lornżn1ia.:zck ci j;i, 
Patrz,1c, j:ik m:1gistrat 
R1ź n u si~ uwija 

Jestem k" ntcnt, 1cstcm rad, 
-Że nas'.:111 c' \\' miescic l:td. 

\V Ju,·1c1,,•uw spr.iw:i, 
j;1k .,, d,;f1 wieś< i, 
N:i porządku st:t\\ a . 
Pon., ł:it czterdzoL'SCI 

Dziś 11an·~zc1~ 11:id„znlł cz :s , 
By 11:1pu1c wod:\ 111s. 

\V naszej st:m:j [,,,mżv, 
Bv ro • Z\Yi:1ć cicmnosci 
:-- i:i g1str:1 t rad dąż)' 
Do clcktrycznusc1-

PrnŻ 11: za<h"d , i'ruz n:· rru,l 
B~dz1e c1c llln •• uk. pl; \\;'rzc;ci 

Bv ,,Jrożllic m•.ist, • 
Ód s10 ła lub \•·iosk1 -
Bu 0.luiL· lll:igistrat 
l\;1 pbc:ich ki1,s~1 . 

\\'1~c z:i jeden, drug i slun 
Przedsu;bwrc:i \\'LŹrnic łup. 

Podnbno s:1 m11rząd 
Błizki jest pnczqtku, 
\Vit;c magistrat mi:ist" 
Chce 1 ddac w pu rzqdku .. 

Chce z:ih tw1c potrzeb to1i , 
A Żyd. ::\1elll1ec kh<;zcze \\' dl 

SZARADY. 
Turniej szaradowy. 

Rozwiazania prosi my nadsyhć na pocztówkach ilustrow~­
nych do RedakcJi. Za najlepsze rozw iązanie szarady RedakcJa-p ko 
nagrode, przeznacza: d la miejsCJwych prenumeratorów wszystkie 
przysłane na konkurs pocztówki, dla pozamiejscowych zaś dwie wy­
dane nakładem „Wspólnej Pracy" nowele. Termin nadsyłania roz­
wiązai\-2 tygodnie, licząc od daty wyjścia numeru. 

I. C:a\osć-masz u aptekarza, 
Pierwsz:i-czwuta w ziemi bywa, 
Druga-czwarta wprost przer::iż;i, 

GJy ją kupiec ci zaspiewa, 
>.1:1zwa miasteczka trzecia- pier\\sza-drugi 
Odg:idn:ić łatwr;-narada nic dlug:i. 
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Doda tel{ ludow9 
do NQ 3-go „W S P Ó L N EJ P R A C Y". 

t'\ifość t'\arj1 Konopnickiej do ludu 
Nikt tak nie kochał ludu gorąco, Oil' odczuwał jego nędzy, 

bólu, trosk, cierpie1't, nitc>szczęść, potrzeb, uikt tak nie w111knąt 
w jego życie, jak Wielka Nasza Pieśniarka l\Ia1ja Konop­
nicka. Rienkiew1cz tak o niej piszP: «Tej nie<loh 1 doli 
chłopa, temu ub0stwu. tym łzom rzęsistym, temu prz.rtwier­
dzPn1n do matki ziemi, która czasem okazuje się dla mego 
macochą. tej zależnośm jego od slońca, chmur, deszczów, 
gradów. tym jPgo myśl0m, ~zuc1om daje Kouopnicka wyraz 
tak potężny, jaluego nikt przerl nią <lać me zdolal. IV _jej 
utworach tkwi dusza chłopka 1 bije chłopskie serce, słychać 
w niej dzwony 1riejsk1e i kołatki trzM i brz~k kc s i sinpó1T 
i rodzimą. nutę śpiewów w1ejsluch. Ziemia i lud są IV NIP.j, 
a Ona w mch . 

I doprawrly kto CZ)'ta jej nowelki: .Nasz<! szkapę", 
„ GI u piPg-o Franka", • Krystę", • Banasiową ·, widzi tę wielką 
miłość 111etylko do lutlu, ale 1 do pól, lasów, ląk, chat, 
Wiosek naszych. 

Konopnicka tak kocha lu1l, że widzi w nim jedyny 
ratunek dla ocalenia narodu, WIQC wymaga dla niego światła 
nauki, prosi U}" zbliżyć go do Siebie, I mÓ\\'l: 

„Ach gd,ybym m<·gla rozgrzać Was pieśnią, 
Jak sł"nko tę rzeczkę pod lodem, 
l\Iyil strząslaby z siebie, co rdzą 1 plL'śnią 
Lud rzuc!lhy więzy, co duch jego ciśną 
I lud bvlbY n;r.rodem." 
A znów: gdy pragnie podnies1ema ludu, tak się wyraża: 
„ 'Yyżej porlnieśmr sztandary niPch nędzarz ujrzy wal-

1;zących z ciemnotą, niech poslyszy okrzyk pelen wiary 
11· jutrze1.kę złotą.• 

I da!Pj. 
„ Szerz1:j rozpalm) ognisko. niech spotęguje światło 

1 ciepło 1 przyciągnijmy do swej piersi bllzko piers ludu 
skrzepłą. 

Miłością otacza poetka ubogich, smutnych; modląc się, 
mÓll'I: 

.Ja będę latać, jak ptak ramony nizko nad ziemią tą. 
co w bólach Iwna, bym objąć mogla miłością w ··amiona 
sm utnyrh miljony •. . . 

Xawet w dz1eoiach wzbudza poetka uczucie milosc1 
do Indu ubogiego, bo wierszyk «Domek wiejski" ko1'tczy: 

«Pamiętać trzeba, 2Pby żaden głodny me odszedł bez 
chleba•. 

A w mnym wierszyku •Wieczorny pacierz• tak każe 
modlić się dziecku: 

• l\Iódl się o spokój dla naszych gniazd 
Módl się za kwiaty 
Rodzimych pól 
Za tych co płaczą 
I cierpią ból. 
Módl się byś urósl 
I nabrał sił 
I braciom łudz10m 
Byś miłym był" 

Jroeha ją cl' s1•n:e Pul'th 1 11rzu11;1 lu s1 r; n) 11n1 t•ż 11· s~m1 tk1 
1 mr; h: !lIP>Ztzęśllll'ych htut dz11•1'i ludu. \\' ohrazkn 
«Przed <c)ilt>m» pokazuje P1wtka mal1•ąu 111t•_jsl,i1·~·n prze­
stępcę 1 tak go opisuje: 

„ Drobny ll'}"Chudly z "l'Z~ma jasne mi 
W kl urych lzl' ll'lelJ,jp 1 srPhl'lll' ll'Zh1 . r.i il 
I g11<; Jy 1r 1 zęs;1cb sp usz1·zonyd1 ku z w1 · 
Blady, jak 1.ędza . ;1 ta k j1·,~cz 1· 11111\. 
Że mógl rozplal;,11' ' 11; i wolać «matl,n» 
(;dyby nrnd matkę; 1 mógl o troić p8oly, 
I pocalunkó1r żąd;1ć 1 pii>szczuty, 
I s pać 11a r1er;;iael1 ojc,i; a t~k drżący 
Jak pt0 k w.rj ęty z gni:izd;1 i już !nrąc_, .•. 
Przez usta sę rb,1eg-,1 P11rtL1 t11ki 11 :;daje wyruk na ti~ 

dziecinę bez winy: - „ Pójdź dm·c1~ - ia c 1~ uczyć każe". 
Wskazuj1• Ona, jak p11:-;tęp1>\1al- z 1111',;rz 1: śll w1·m1 dzirl:m1, 
które juz od male!1sba ~'l karane 1 u d11ull'1adaią za wmy 
spolecze1istwa. I~ażd P c1erp1Pn11· dz1er1 rnn1 Jq. bol i ciężko -
ona s ly~z.r każd)· ich kr1,yk, .i~k 1111a 11'1P, żr z tych rlziec1 
irn1gliby wyroiść dz1Pln1 111dz1r- 1·hluha 11arnd11, a unuerać 
muszą,-to też pyta :ć wyrzutPn• w 11•1t•rszu: « Jaś nil' do­
czekał»-•0 bracia. czy 11· nns we1ll1• lllP nrn winy, ,e slo1\ca 
Jaś nic doczel;al · ·~ 

i\Ia;-ja Konopn1clia nap1 ~aJa nnj111r:hzą swą pieś1\ por! 
tytulem „ Pan Balcer 1r l:lntz)·lji ". 

Poet1:a opowiada w niPj u 111cdoli polskiego chłopa, 
który 3 1ę tuta po ub1·ych km ja eh dla poprawy swego bytu, 
o jego wielkifj m1łośc·1 clo Zll'llll rndz1nnej, n jego przywią­
zaniu do swej rt>ligji, do '"' YC·h Zll')'1·za jów pnkazuir nam 
dnszę na,;zpgo narodu pro ·tq, szczerą, tll'lną u„ huty clo lwz­
graniczn:i·ch poświęceń za s1rój kraj ukochany, do kt<'1rrgo 
tę s kni zawszr. choćhl' mu najlepiej hylo. 

\Y p1eśn1 tej tak KonopP1cka p1 011•1nda. 
.IJziemy do Ciebie r.iemio. mntk" mH:za" 
By upa ść czolem na twojr z~pro ;i;l' . 

„ !\Ilotami walić będ'ziemv w twpj kn7.n1 
8od1q 11· roświtach knij:ić twt- wg-nny, 
Aż c1 s i ę pęto u szyi rozluź111 
Aż buchnie z ciellle ogiP1i zatajony, 
X1Pchaj nas nie tknie nikt, nir('haj 111e bluźm, 
Żr 111 P mn'z srnów rlla ~ mojrj obronv. 
Na s m1erć. na· życie uto c1 ucidana . 
Podlaska dusza_:. podlaska sukmana 
SPrca s ię nasze prd , topy twe śc i elą 
Polsko, jako cię nie w1dzialy duchy! 
Tu wyjdziesz srrbrna-lzów mszy.;h k ąpiele 
Wymyta, strojna w zhó~ twoich ral'ttnchy . 
Pola s i~ twoje wiosną rozweselą 
Lndów! Ty cala w slonrcznl' wybuchy 
\\'olno~ci pójdziesz, co tleją już w ni ebie ... 
„ Idziemy, matko! Irlziemy do Ciebie·! 
Konopnicka napisała bardzo dużo J!ięlrnych piosnek 

z motv1Vów ludowych, jako to: • Jakże Cię mam braG rlz1ew­
czyno;, c:Xi(' swatała mi Cię s1ratkaJJ, • A kierly mi przyj­
dzie zagrać IV polu dziewczynie" i inne. 
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Ten ukochany przrz P•wtkę lud, znać Ją powm1en, 
powinll'll wywzajemnić ~Il~ J l'i wie lką miłością. powrnien 
cz~ ta6 1 .JPI utwory, wirJz ie6 k1111 była i co dla mego 
czyn iła. l\ ażda chata l'l'i Pś nia cza powinna mi e~ J ej poezje, 
bo w tPm co ona l" '"1 la znajdzie pokarm dla s1eb1P. Prag­
nęła Ona tego, mómąc: 

W kamieniu pol nym, co grób mój pokryje 
Xiech m1 kamieniarz lirl'czld; wyryje 
Lirę tę 'wojską, a własną, jak ona. 
Którą to po w~iach zada 1rna noszono, 
Iżby szla z brzękiem slrnwrończym w~ ród kmieci 
Aż w ech'l wrzuci plac7. swój,--a orlleci>'··· 

z. ('Iz. 

:O .t W O "N Y, 
A gdy skonał w czarn ej chacie 

J as i e ńk o m:ty , 
Poszła matka prosić dzwonów. 

B y mu dzw o niły. 

- - Mój synaczek, mój rodzo ny 
W trum ience leży, 

O zagrajcież wy mu, dzw ony. 
Z tej białej wieży! 

Niechaj idzie głos bijący 
O jasne słonce 

Pr;:ez te pola, przez te lasy, 
Z wiatrem szum iące. 

Ale dzwony, twarde serca 
Zimną :) ierś miały, 

Będziem jemu dzwonić, matko. 
Za talar b i ały ! 

wróciła :iarzeka1ąc 
Do prostej chaty . 

strząsnęła wszystkie kąty 
I zgrzebne szmaty. 

I nic więcej nie znalazła 
Prócz owej świty 

K tó rą syna trup zczerniaty 
Leżał nakryty 

Nieszczęśliważ moja dola 
J asieńku miły! 

Chy t aż tobie łzy t-: moje 
Będą dzw o niły. 

Chy ba moje narzekanie 
Bić bedzie z rosa, 

Kiedy ciebie na m ogiłki 
Z cha ty wyniosą! 

wynieśli za próg czarny 
Trumienkę li c hą 

A za s ynem poszła matka 
Ścieżyną cichą. 

I nie grały jemu dzwony 
Z wysokiej wieży. 

Jeno szumiał las zielony 
I wietrzyk świeży. 

Jeno dzwonki te !lljowe 
Co w borze rosną. 

Żeby dzwonie chłopskim trumnom 
W drogę żałośną. 

,lI. Konopnicka 

Skąd przyszli rrnprndziadowie nasi? 

Mija roczek, drugi mija 
Jezus w kłębek latka zwija. 
A gdy Jezus sto lat zwinął 
Ludzie mówią: wiek już minął. 

Wiele, wiele latek · zwinął już Jezus w kłę­
bek od chwili, o której właśnie coś niecoś opo­
wiemy: Było to pewno w ósmym, albo dziewią­
tym wieku . Praprzodkowie nasi nabierali doś­
wi adczeni a i nauk i, patrząc uważrie na to, co się 
naokoło dzieje. Patrząc na pracę pająka, uczyli 
się tkać, lubując się ruchem rybki w rzece alb ::J 
li poglądając na płynącą korę drzewną, zast::tna­
wia!i się nad tein, jakby łódkę zbudować. Za­
uważy li że ziemia pulchna lepsze plony daj~. niż 
twarda i ude ptana , więc poczynali orać ziemię . 
a nie znając pługów , orali rogiem bydlęcym , 
osadwnym na kiju, lub zgiętą trochę zaostrzoną 

Ciężka to była pra ca . Wiele lat upłynęło 
nim wynaleziono najpierw drewniany. a potem 
żelazny pług Ziemia była bardzo urodzajną; 
to też kochal i nasi pradziadowie tę swą Ojczyznę 

karmicieli<ię za <t>etne plony, które wydawały 
dla swych dzieci; za te cudne zielone gaje i dąb­
rowy, za ptactwo w nich świergocące; wreszcie 
za wesołe i promienne dni wiosny, za smutne 
i szare dni jesieni, kiedy pajączki snuły po rzad­
kich jeszcze ścierniskach srebrne nitki „ babiego 
lata" . :: bociany, tak samo jak dzisiaj klekotały 
na pożegnanie gniazdom 

Ale . nie jeden się pewnie spyta, skąd-że 
przyszli ci nasi praojcowie? Przyszli oni od 
wschodu słońca z wielkiego lądu, "o się Azją 
nazywa. Stamtąd szły ci~gle szumiące ludzkie 
roje, aby szukać sobie u :ias w Europie kawałka 
ziemi na własność i obfitszego chleba. Jeden 
rój, co pierwszy przyszedł wybrał sobie miejsca 
najcieplejsze najbardziej wysunięte na południe 
i zachód. Z tego roju ludzkiego jest naród włoski, 
francuski i inne. Kwitną tam u nich i dojrze­
u,rają cytryny, pomarańcze i wino. Rok cały tam 
ciepło, owoców i chleba pod dostatkiem. W krót­
kim też czasie, nie potrzebując tak wiele obra­
cać siły na ciężką pracę zwrócili główną uwagę 
na umiejętność czytania i pisania, ułożyli dużo 
mądrych i pięknych książek, namalowali wiele 
prześlicznych obrazów, nastawiali wielkich i ład-
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nych pałaców. To też jeżdżą ludzie do Włcch , I 
żeby to wszystko zobaczyć . 

Drugi rój był chciwy na cudze dob ro, wcześnie 
nauczył się w o j ować ; zawsze mu było mało swego 
zajęli oni sam środek Europy i ra bo wa lt sąsia­
dów nalewo i na praw o. 

Przodko wie nasi, nie mogąc z rozumieć ic h 
mowy . nazwali ich niemym i, czyii Niemcami. 

Trzeci rój-to Słowianie , zaj ęli oni pozost a ł e 
zi e mie Europy i podzielili się na kilka gromad; 
jedna z tak ich gromad sł o wi ańsk i ch os iedli ła s i ę 
naokoło rzeki Wisły , i to byli na si praprzodkow ie . 

Inne gromady słowiańsk ie, jako to Czesi , 
R osjanie, Serbowie posz li jedni na za chód , dr u­
d zy na południe . inni na wschód i zajęli wolne 
ziemie. 

Jak widzimy to sławianie z jednego pnia 
puch odzą , rozbili się jed nak na różne narod y, 
które dzis iaj nawet wrogami są je de n dla drugiego . 

Nas i prap rzodkowie- - s łow iani e by li i udźm i 
s pok ojnymi , gośsinnymi , lubili bardzo ś pie w, mu­
zykę i spokój . Ale gdy ich kto zaczepił , s ta­
wali s ię zawziyci i mściw i. Ulubionem zaję ciem 
sł awian było rolnictwo, chów byd ła , m yśli stwo 
i bartnictwo . 

Nie zna li jeszcze wtedy pien ię dzy tylko za­
mienia li się między sobą wyr obami włas nych rąk 
i plonam i ziemi. Nie znali też jeszcze żelaza. 
Narzędzi a i broń miel i z krzem ieni a, często 
i dziś n ą pol ach znajduj emy krzemi e rn e, ociosane 
n a po dobę toporka, mło ta ,• albo n oża . Są to 
właśn ie szczątki nar zędz i naszyc h praojców . 
Pomyślm y jak to ciężko było taką k r zemien n ą 
siekiera śc iać drze& o. albo zabić n i e d żwiedzia? 
A pełno było wtedy lasów; a w nich dzik ich 
bestyi: ni ed źwiedzi , wilków, rysiów i innych. Oj! 
napracowali się nasi praojcowie nie mał o zan im 
zdoła li coś pożytecznego zbudować, al bo u rzą­
dzić, albo przed się napadem d ziki ch z.w ie rząt obro· 
nić . Nie było wtedy a ni miast, ani dużych 
wsi. Ci ='. gn ęły się osiedla. sł owiańsk i e rozrzu­
cone po polanach leśnych , po wy trzebi onych 
kawałkach ro li . 

Nie by ło wtedy ani panów, a n i prostaków. 
Wszyscy byli równi-kmiecie . Każdy na swojem 
osiedlu pan. Zwykle lu:.Jzie z jednego rodu os iedlali 
się w jednem miejscu. Nad ws zystkimi miał 
zwierzchność ojciec rodu. Czasami wobec na­
padu Niemców, albo innego niebezpieczeństwa 
łączyło s!ę po kilkanaście pokre wnych rodów 
w jedność ł tworzyło lud: np. Kujawiaków, Ma· 
Lurów, Łęczycan . 

Ludem rzadziła rada. zebrana ze wszystkich 
ojców rodu . Taka rada . nazywała s i ę wiecem. 
Uchwały wiecowe wykonywał najstarszy z poko-

I' R A C A Str. 3. 

lenia, zwany wt::dy żupanem . Taki c zło wiek 
:;; u siał m ieć dwie m· ·ce· moc tęgiego ramienia. 
którem pop i erał wvd a wane rozkazy i moc duch1 
t. j. s il ną wo l ę która umie rozkazywać i innych 
w p os ł uszeń s t •.„ie utrzymać. Z takich ludzi po­
wstawali wodzowie. a z nich potem książęta 

panow'e . Du,ia . 

Nie pijmy wódki ani piwa. 
Wódka i piwo zawierają w sobicltr;ieizn\, zwanQ 

alkohol, który podkopuje nasze zdrowie i siły. W 
wódce jest tr ucizny \\li<;ecj , w piwie mniej. ok że 
wódk\ pijemy kieliszkami. o piwo szklcmkom i i kul­
lami, wi<;e pijqe ezy wóclk\, ezy piwo, j,·dnokowo si<; 
za truwamy. Wódka rozgrzewa, podnieca siły no ('llwi~ 
I\, ale za to upaja no dlngo. Zau ł,1 szo nł<\d. doj,· 
zapomnienie w zrnarl\\1ienit1. ule zogłu-;zu i '-llmic­
nie, przyczynia Si\ do zaniedbywonio ur>owiązktl\\'. 
Rozgrzunie. podniecenie trwu kro tko , o później przy~ 
chodzi wi<;ksze os łabie nie , kt óre znk\\1uło ezłowi ·ko 
do sno. Czło wiek zmarźni<;ty, zm<;ezony, powinien 
posili ć Si\, odpocząć, po si li si<; jed nok taniej i kpicj 
kowalkiem chleba i rni<;sa, lub no rąe0 strową, jL!k 
wódką Po wypiciu wódki człowiek ma prunnieniL' 
i dlatego ei eo piją e heą pić coraz wi<;eej. Jak wlo~ 
żymy palec do spirytusu, to zmarszczy si\ na nim 
skóra, bo spirytus wyciągnie wod<;. To samo dzieje 
s ię wewnątrz człowieka ·spirytus wysusza b ł on\ :Siu~ 
z ową, którą wysłane są nosze \\ln ętrznośe i. Przez 
to t raci s ię opetyt, smak, utrudnia trawienie. AI~ 
kohoł dostaje się przez żołąd e k do krn1i, ni szczy 
czerwone eiatko, które ją borwią, i przez to pijacy 
są bezkrwiści. skłonni do chorób. Dz iec i pijokow 
skrofuliczne, kaleki, osypane wrzodom i, krostomi. 
Naj\\lięeej cierpi przez używanie wódki móz9 je-.;t 
on bardzo delikatny i ew ty s kłada si\ z komórek 

alkohol je niszczy strasznie. l\ przez to pami<;ć 
słabnie, pojmuje s i ę trudniej. Kożdy prawie idjoto 
miał dziada, pradziada pijaka. 

Wódka źle działa na z mysły. Stueh tc;pieje, 
oczy podlegają zapaleniom,-krótki oddech, chorobo 
serca, wątroby są właściwe pijącym . Codzienne 
([miarkowane picie rujnuje zdrowie bo niszczy ezlo~ 
wieka stale, choć potroehu. 

Wódka popyeho lodzi do wystc;pków i zb1:0dfii. 
Wymysły, awantury, bijatyki, rozpnsta i podpaleniu 
wszystko to ludzie czynią po pijanemu. Trzebo zaj~ 
rzeć do wi<;z i eń, a przekonamy Si\, że większa ezc;ść 
przestę pstw popełniona j est przez pijanych. Ilu lu~ 
dzi dobr ych, porządnych, zamożnych, okrywo s i ę 

hańbą, dostaj e do wi <;zień, i lu zostawi dzieciom z łe 
wspomnienie o sobie:, zte imię, za które prześlado~ 
wać dtugo, dtugo te dzieci będą ludzie. 

Jakie sumy i dą na utrzymanie tych ludzi w wit;~ 
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zirniueh ez:; zp ' , • ·niqJze nie lepiej byłoby utrzy-
111<1<.' szkoty. o' 1- , iri y . szpitale? 

r\ jakie ,.,, y idq nu kllpno wódki i pi\\1u. Nu­
rzckumy nu >i d<; . nu ciemnot<;, mówimy, że kocha­
my ojczyzn, <1 ~i rosz trwonimy mumie! 

K ruj n< sz wy duje nu wódk<; p rzeszło .+o mil­
jon ów roczni . Pomyślcie. zustun6,\1eie s i ę jokQ 
krz;wJ<; wy z,!Jznc ie kruj rrn>i; o i le ten kraj bytby 
ho!mtszym, "t ;b:; te pieniq<lzc hyty dobrze Gżyte. 
l il' by toby Jl1, , i mqdr ·eh, dzielnych i zd r owych! 

Gtoż , zro. ,,111 im, szy szkodliwo:sć piciu i krz yw 
d1,, Ji:•kll w;;1 i.<,:;. _ ojezyinie. powinniśmy sit; W 'ii:•Ć 
do wnlki semi z s >!>i; zoprzcstuć tr-ie siebie. os\·.• im 
dzieciom nic d.::. „,oc <.t· 1„ prz_·kiuJd. nic 1.c1t rm'.'uĆ 

z0 miodu ieh eiu1 i uuszyczck. 

Mróz na świecie.-~ 
Mróz na świecie, jak og ień 
Az się w żyłach krew ścina, 

Idzie chłopiec przez wioskę, 
A z tym chłopcem --dziewczyna. 

Pod nogami śnieg skrzypi, 
Szczeka burek zziębnięty ; 

Wesół chłopiec z dziewczyną 
Bo to dla nich czas święty. 

Dzisiaj ślub ich, wesele 
Chociaż psuła macocha.„ 
Lecz co znaczą przeszkody, 
Gdy się kogoś ukocha! 

Trzeszczy drzewo zmarznięte, 
Wiatr żałośnie tak śpiewa,­
Ciepło chłopcu z dziewczyną, 
Bo ich miłość zagrzewa. 

A.cl. Chętnik . 

Co słychać na świecie? 
We Włoszech - Rzym. 
- Ojciec Święty z okazji ju bileuszu świętopietrza 

o głosił list pasterski, w którym nie zgadza s i ę na urzą­
dzenie przez rząd włoski uroczystości z powodu czter­
dziestolecia odebrania władzy świeckiej papieżom. 

Choroba arcybiskupa. 
-- Ks . arcybiskup warszawski Wincenty Chościak­

Popiel poważnie zachorował. W kościołach djecezji war­
szawskiej zarządzono nabożeństwa na intencję wyzdro­
wienia ks. arcybiskupa. Ostatnie wiadomości głoszą, że 
stan zdrowia sędziwego arcypasterza znacznie się po­
l epszył. 

W Portugalji. 
- Zaburzenia w Portugalii zaczynają słabnąć. Pra­

cownicy wielu kolei ogłosi li bezrobocie, żądając podwyż­
sze nia płacy dziennej. W Lizbonie, stolicy Portugalii, 
tłum, rozgniewany długą bezczynnością kolei, wdarł się 
do warsztatów, chcąc zmusić kol61jarzy do pracy, Kole­
jarze wal czyli z bronią w ręku. Bezrobocie, do którego 
przystąpiło około 45 ty się cy pracowników, już się skoń­

czyło, władze kolejowe zgodziły się na podwyższenie płacy. 
- Podobno krewny wypędzonego króla portugal­

skiego, książe Braganca myśli starać się o obalenie te­
raźniejszego rządu i o wstąpienie na tron portugalski. 
Stronnicy jego przypuszczają, że to mu sie uda. W ta-

kim razie w Portugalji zn owu się zaczną krwawe za­

mieszki rewolucji. 
_ Rząd portugalski wydalił ze . s:vych kolonii w 

Afryce katolickich misjon arzy (zakonmkow), którzy za­
kładali tam szkółki dla murzyńskich dzieci .i nawrac~ll 
ludność na chrześcijaństwo, wydalił za to, z~ byli ~le 
usposobieni do teraźniejszego rzą?u .. Francuzi, . choc1az 
usuneli ze swego kraju zakonnikow, iednakowoz w ko­
lonja~h swych pozostawili misjonarzy na różnych stano-

wiskach. ' 
We Francji. 
Na kolei rządowej, w pobliżu stacji Mor, pociąg 

osobowy najechał na towarowy i rozbił się. Z pod pło­
nących szczątków wydobyto trzy trupy i wielu ran11ych 

podróżnych . 
Trzęsienie ziemi. 
_ W mieście Wiernyj zdarzyło ,s ię trzęsienie zie-

mi, które powtórzyło się ki lka razy. Sciany nowobudu­
jąc:rch się domów runęły. Przerażeni mies'lkańc~. pomi­
mo piętnastostopniowego mrozu, nocowali na ulicy . 

W Turcji. 
- Posłowie parlamentu tureckiego zarzucają rzą-

dowi znęcan ie się i torturowanie katorżników . 
- W Konstantynopolu pewien obłąkany młodzie ­

niec chciał toporem zabić swą matkę. Gdy ta uciekła 
na ulice, szaleniec zabił dwie przechodzące kobiety, ofi­
cera i jeszcze paru ludzi, dopóki go nie obezwładniono 
i nie ocesłano do szp itala dla obłąkanych 

Rady pożyteczne. 
Sad w zimie. O ile z powodu mrozow z1e1111a 

z upełnie nie stężała, należy ją naokoło drzewa wzruszyć, 
ł ącząc tę pracę z równoczesnem ulepszernem z1em1 za po­
m oca nawozu. Stosownie do wie lkuści drzewa owoc1i­
wea~ bierze się 1 do l1/~ kg mąki Th om:isa i 2 do 3 kg 
kai~itu, zaleca się również po le,„anie gn ojówką, zwlaszcza 
w czasie deszczów . Nawe<zu 11ie należy ukladac też kolo 
pnia , lecz w odległośti •.ilrnło jednego metra od linji, 
którą zakreśla korona drzc\va: tu bowiem wbśnie znaj­
duj,1 s ię delikatne c1eniutk1e korzonki, które wsp:iją p»­
ŻV\\'CZe S•Jki z ziemi. 
- \V porze zimowej rc\w lll eż n:deży usunąć z drzew 

wszystkie gałęzie, n ie należące do korony . 
1. Gałęzie stoj ,1ce zJ. bli2k o siebie. 
" Gałęzie,. które wrastają w środek ko rony krzy-

żuj<\C się z mnem1. 
3. Gałęzi e zwieszające się zbyt nizko d o ziem 1. 
4. Wszystkie ch ore łub suche g~ łęzie. 
5. T. zw. wilki, CZ I' li pędy, w małej poz,,stają cej 

St\'Czności l samym drzewem,:: wyczerpujące go z s1>ków. 
6 . Należ~· usunąć wszełkiegll rod za ju n:trośla 1 g rzvb y. 
7. Wszelkie gniazda i jajka owadów , upsu jące 

ga łęzie drzew zazwycza j w fo rmie pierścieni. W rni e 
wielki ego mrozu należy zaniechać obrzynania większych 
gałęzi, j eżeli wskutek tegu tworzyć by si~ miały znacz· 
nej wielkoś ci ran y. 

Drzewa zwłas1cz:i u pni należy odrapać z zewnętrz­
nej warstwy korka i spa lić ją, ponieważ ona jest ~ ie<lzibą 
wszelkich pasorzytów niszczących drzewo. Potem posma · 
rowac należy pień '' apnem z gliną . Wapno niszczy po­
zostałe n:i pnin zarodki pasozytów i dzięki swej białości 
chroni drzewo od zawczesnego roztajania. Oskrobywanie 
to należy uskutecznia( c,) dwa lub co trzy lata. Jeżeli 
zachodzi obawa, że zające będą obrywać korę zwłaszcza 
z młodych drzewek, to łatwo zapobiedz temu za pomocą 
owmięcia pni cierniami lub kolącym drutem. 


